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Słowo o projekcie ustawy o włościach rentowych.
Stworzyć ś r e d n i ą  w ł a s n o ś ć  ziemską, 

małe folwarczki kilkudziestomorgowe i przywrócić 
dawną „ k m i e c ą  własność chłopską, która się już 
rozbiła z gospodarstwa „na całej roli" a choćby „pół- 
ndiiego" w gospodarstwo „na zagrodzie", — to była 
myśl, która się przewija w ostatniem dziesięcioleciu 
po kraju i Sejmie.

Nadto stworzyć o r g a n i z a c y ę  k r e d y t u  
h i p o t e c z n e g o ,  u m o ż l i w i a j ą c ą  s z y b k ą  
p a r c e ł a c y ę  posiadłości większych, wobec faktu 
braku kapitału u nabywców parceli, — to był dru­
gi cel.

Do tego przychodzą uboczne cele i widoki z je­
dnej i z drugiej strony.

Sejm ma przed sobą projekt ustawy z wzorów 
pruskich adaptowany, do stosunków i celów danych 
przykrojony, zapowiadający organizacyę kredytu ren- 
towo-hipotecznego, opartą o niepodzielność włości 
rentowych, c e l e m w y t w o r z e n i a  ś r e d n i e j  w ła ­
s n o ś c i  od 3 do 60 h e k t a r ó w .

Zanim będziemy w stanie przynieść rozbiór 
krytyczny projektu ustawy, w k t ó r y m  j e s t  d u ż o  
d o b r e g o  i który może być przy zmianach znacznie 
lepszym, przedstawiamy kilka uwag, które się od 
razu nasuwają. Wychodzimy z założenia, że się źle 
służy sprawie, zatuszowując wątpliwości, które z pe­
wnością pierwej czy później wystąpią. A niebezpie­
czeństwo dla tej ustawy leży właśnie w tern, źe 
wątpliwości mogą wystąpić w stadyum takiem, że 
może być za późno dokonać zmian, któreby umożli­
wiły przeprowadzenie ustawy jeszcze w tej sesyi,

Wadą ustawy, ż e  p r z e m y c a  p r o j e k t  
w p r o w a d z e n i a  n i e p o d z i e l n o ś c i  g r u n ­
t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  nawet tam, gdzio to jest 
zupełnie niepotrzebne. Gotowe w z o r y  p r u s k i e ,  
s t w o r z o n e  d l a  c a ł k i e m  i n n y c h  c e l ó w ,  
przeniesione na grunt kraju naszego, są głównym 
powodem błędu. Utrzymanie niepodzielnych osad 
n i e m i e c k i c h ,  stworzonych ol brzymią ofiarą 
państwa dla celów germanizacyjnych, było powo­
dem wprowadzenia w roku 1896 reformy 
prawa spadkowego na włościach rentowych i gospo­
darstwach, stworzonych przez komisyę kolonizacyjną. 
Ustawy o włościach rentowych utrzymywały niepo­
dzielność w określonej mierze.

P r z e n i e s i e n i e  n a  g r u n t  g a l i c y j ­
s k i  pomysłów, wychodzących z całkiem innego za­
łożenia, jest chybione.

Kilka wspomnień z Raubeimu.#)
Dokąd jechać? Oto zapytanie, które w obecnej 

porze zajmuje umysły zarówno tych, co po długim i 
nużącym pobycie w mieście szukają wypoczynku i 
rozrywki „na łonie przyrody", jak i tych, którzy 
jadą daleko lub blizko dla poratowania zdrowia.

Do tych drugich należałem jeszcze w roku 
ubiegłym i ja i zadałem sobie pytanie, gdzie jechać, 
aby nie stracić lata ? A źo Nauheim nabrało w osta­
tnich czasach wielkiego rozgłosu z powodu bardzo 
wielu szczęśliwych wyzdrowień z chorób serca i ner­
wów, przeto, idąc za radą mego lekarza, wybrałem 
się do Nauheimu.

Przenocowawszy dla wypoczynku w Dreźnie i 
napatrzywszy się do woli przedewszystkiem Madon­
nie Sykstyńskiej, a potem — słynnemu globusowi 
arabskiemu z X III stulecia, puściłem się w dalszą 
drogę.

Było dobrze po południu, gdym stanął u celu 
podróży. Na pierwszy rzut oka jest Nauheim takie 
samo, jak i wszystkie inne wielkie miejscowości ku­
racyjne. Wywiedziawszy się na dworcu o pensyona- 
cie „‘Wanda*, w którym miałem zamówione miejsce, 
puściłem się w dół szeroką i wspaniałą ulicą. Na 
lewo niezliozona ilość zdobnych, stylowych budyn­
ków, na prawo park, a raczej ciemny bór. Skręciw­
szy w boczną uliczkę, zoczyłem zdaleka napis „Villa 
Wanda" i stanąłem u celu.

Wchodzę w dziedziniec, widzę jakąś niemkę 
w fartuszku i pytam o gospodynię domu.

—  Ja, Madame ist gerade ans, w ird  aber bald 
eurrtićk — odpowiada.

*) Wspomnienie to znaleźliśmy w jednym z osta-
tnioh numerów Kur je ra  W a r s z a w a powtarzamy je ze 
względu na wielką popularność wód Nauheimskicli 
takie u nas. P rzyp . R ed .

Ustawa o w ł o ś c i a c h  r e n t o w y c h  może 
oddać krajowi wogóle, wielkiej własności z pożyt­
kiem kraju wielkie usługi — przyczyni się istotnie 
do powstania „większej własności włościańskiej", do 
przywrócenia dawnych „ k m i e c y c h  r o l i "  — 
„ p ó ł  r o  l e k *  a choćby i „ć w i e r ć r o 1 e k“ — 
oraz do wytworzenia „średniej własności" f o l w a r -  
c z k o w e j  — dalej może się przyczynić do  z a ­
t r z y m a n i a  części ludności, kraj opuszczającej, 
może się z n a k o m i c i e  p r z y c z y n i ć  do  
p r z y c i ą g n i ę c i a ,  s k ł o n i ć  do  p o w r o t u  
tych, co kraj opuścili, a za krajem przyszli do 
środków umożliwiających im nabycie włości rento­
wych przy małym własnym kapitaliku.

W t y c h  g r a n i c a c h  mo ż e  b y ć  u s t a w a  
d o b r o d z i e j s t w e m .

T a  s a m a  u s t a w a  mo ż e  być  z g u b n ą ,  mo­
że po p r o s t u  u ł a t w i ć  i p r z y s p i e s z y ć  ma ­
s o we  w y r z u c a n i e  l u d n o ś c i  za  mor z e .

Niezawodnie to  n ie  był o  c e l e m  projektan­
tów, musiałoby być jednak skutkiem, gdyby ustawa 
w brzmieniu przedłożenia przejść miała.

N a d z i ś  w k i l k u  s ł o w a c h  m o t y w a  
n a s z e :

Ogromny przybytek ludności kraju naszego, 
pomimo olbrzymiej, bo 327.491 ludzi wynoszącej 
emigracyi w ciągu lat dziesięciu, jest przybytkiem 
siły produkcyjnej, którą byle uzyć lepiej, zaprządz 
do intensywniejszego gospodarstwa rolnego, rozloko­
wać po kraju na nowych osadach, włościach rento­
wych, powstałych z latyfundiów, z odcinków wię­
kszych własności, nie mówiąc już o przemyśle itp.

Ludność się mnoży i rozsiada w sposób zdu­
miewający, w o l n o ś ć  d z i e l e n i a  w n a t u r z e  
jest powodem, że przybyło 100.000 domów, przyby­
wa mnóstwo nowych jednostek gospodarskich.

Ustawa, która się rozciągać będzie i na i s t n i e -  
j ą c e  g o s p o d a r s t w a  w ł o ś c i a ń s k i e ,  któ­
ra skłoni łatwością uzyskania wielkiej sumy kredy- 
towoj za cenę poddania się warunkom niepodzielności 
gruntów — i k t ó r a  d a  ś r o d k i  n a  n a t y c h ­
m i a s t o w e  s p ł a c e n i e  w s p ó ł s p a d k o b i e r -  
c ó w, będzie miała i m u s i  m i e ć  t e n  s k u t e k ,  
ż e  c i  w s p ó ł s p a d k o b i e r c y  z a m i a s t  s i ę  
d z i e l i ć  g r u n t e m ,  z a ł o ż y ć  n o w e  g o s p o ­
d a r s t w o ,  z a r a z  wy  w ę d r u j ą  z a  m o r z e .

Dziś największym hamulcem jest brak fundu­
szu: emigrant musi się wyprzedać, zofantować lub 
czekać na „szyfkartę", przysłaną od krewnych z za 
morza.

Mówię, że jest tu podobno dla innie przygoto­
wany pokój. — Ja, ich weiss nichts davon. Otrzy­
mawszy taką odpowiedź, idę dalej i spotykam drugą 
niemkę w fartuszku. Ta była mądrzejsza i zaprowa­
dziła mnie do przeznaczonego dla mnie pokoju.

Upał był straszny. Zrzuciwszy z siebie wszyst­
ko, co tylko można było zrzucić, siadam i pogrążam 
się w dumaniu. Gdym właśnie myślał nad tern, jak 
tu przyjechałem, a jak ztąd wyjadę, puka ktoś do 
drzwi i wchodzi w nie białogłowa, wzrostu i postawy 
co najmniej Grymhildy. Ale po twarzy i po stroju 
poznałem odrazu, że moja Grymhilda musi być ma­
zurką czystej wody, z nad Wisły albo z nad Du­
najca.

— Dobry wieczór! Jakże się tam panu dobro­
dziejowi podróż udała?

— Podróż?.. A jaknajlepiejI
— Nie było za gorąco?
— Za gorąco?.. Zupełnie nie. (Naprawdę były 

chwile, w których myślałem, że stopię się od gorąca.)
— Czy podać obiad?
— O ! dziękuję najmocniej. Przed dwiema go­

dzinami zjadłem właśnie obiad na dworcu we Frank­
furcie nad Menem, a dwóch obiadów na dzień nigdy 
nie jadam.

— A może kawę, herbatę, czekoladę albo kakao ?
Usłuchawszy rady mojej interlokutorki, przysta­

łem na kawę. Oddaliła się i powróciła za chwilę 
z tacą, zastawioną doskonałą śmietanką, wyborną ka­
wą i świeżem masłem.

— A zlcąd wy tu macie takie masło i taką 
śmietankę ?

— O... masło to nasza pani sprowadza z domu, 
a do śmietanki jest ugodzona niemka na całe lato.

Nie mogłem wytrzymać, żeby się nie spytać 
mojej Grymhildy, jak jej na imię.

— Marysia, proszę pana.
— A zkądże się tu Marysia wzięła w Nau- 

heimie ?
— Z Wiednia.

To ustanie.
Więc trzeba, żeby ustawa stosowna ułatwiła 

by  c h ł o p a  w k r a j u  na r o l i  o s i a d ł e g o  p r z y ­
był o,  a n i e  ż e b y  c h ł o p a  uby ł o .

Do wielkich wad projektu należy, że konie­
czność zabezpieczenia kredytowej podstawy dla kre­
dytu rentowego przez utrzymanie całości gospodar­
stwa, które kredyt rentowy dostało, wyzyskuje dla 
celów fałszywej polityki agrarno-społeeznej i w y- 
r z u c o n o  p r z e z  o p i n i ę  k r a j u  d r z w i a m i  
z a m y s ł y  u t w o r z e n i a  n i e p o d z i e l n y c h  
c h ł o p s k i c h  m a j o r a t ó w ,  w p r o w a d z a  t y l ­
ko f u r t k ą  o r g a n i z a c y i  k r e d y t u  r e n t o ­
w e g o .

Schodząc zaś do 3 hektarów i 50 koron ka­
tastralnego czystego dochodu, dopuszczając nawet, 
ż e  t a  „ n i e p o d z i e l n a  wł o ś ć  r e n t o w a "  mo ż e  
b y ć  (Ustawa A. §. 2.) z ł o ż o n a  z l u ź n y  cli 
p a r c e l e  k, r o z r z u c o n y c h ,  wprowadza pomysły, 
wręcz niewytrzymujące krytyki.

Również niemożliwe są postanowienia paragr. 
5, które ograniczają możliwość wydzielania parceli 
z włości rentowych do wypadków całkiem ekscep- 
cyonalnych, a nawet nie dopuszczają np. wydzielenia 
za równoczesną zamianą i wciągnięcia innej parceli 
w kompleks „włości rentowoj".

Toż samo niemożliwe są do przyjęcia postano­
wienia ustawy B. art. VII, §.10, u n i e m o ż l i w i a ­
j ą c e  p r awj i e  w y d o b y c i e  s i ę  n a b y w c y  
w ł o ś c i  r e n t o w e j  ze związku. Nie może on,, 
według projektu, wypowiedzieć rentę przed upływem 
lat 10 od zaciągnięcia pożyczki, a i wtedy m u s i  
z a p ł a c i ć  t y t u ł e m  g r z y w n y  za zerwanie 
kontraktu 10 procent pierwotnej pożyczki rentowej,

Tak stałby się „włościanin rentowy", skonde- 
mnowanym na kilka generacyj do pozostawania 
w związku, coby paraliżować musiało wszelką ambi- 
cyę, chęć wydobycia się raz przecież z długu, kon- 
wersyę, spłatę przez częściowe wydzielenie itd.

Ustawa ma dobre strony, ażeby jednak z ł e 
nie przeważyły, musi być odrazu poddana amputacyi 
i zmianom.

Musi być z niej usuniętą cała kontrabanda 
ultra konserwatywnych socyalnyeh polityków, którzy 
by chcieli nawet „przedobrzyć" pruską ustawę, wy- 
szłą pierwotnie z junkierskich celów.

Po takich zmianach ustawa może być dobrą i 
przeprowadzoną przez Sejm cały, prawe i lewe 
skrzydło, w zuaku porozumienia i zgody. A prze-

— Z Wiednia, a to w jaki sposób?
— A w taki, że ja  jestem w Wiedniu u pań­

stwa Rutowskich, ale pani Rutowska pożyczyła mnie 
na lato pani Szczepanowskiej.

Niema co mówić, tani a wygodny sposób zwie­
dzania obcych krajów.

Usiadłem w krześle i zdrzemnąłem się. W ra­
żenia odbytej podróży przesunęły mi się we śnie 
„przed oczyma duszy". Gdym właśnie stał przed ja­
kimś „Sądem ostatecznym" drezdeńskiej galeryi, obu­
dził mnie nagle jakiś gwałtowny odgłos. Myśl o trą ­
bach jerychońskich migla mi Dagle w głowie. Zer­
wałem się na równe nogi, skoczyłem ku oknu. I  cóż 
zobaczyłem ? Oto pod samem oknem stała młodziutka 
panienka, z figlarnie uśmiechniętą twarzyczką i, trzy­
mając w jednej ręce niewinny tamtam, w drugiej 
również niewinną pałkę, uderzała nią w instrument 
z zapałem, godnym największego uznania. Poznałem 
od razu. Była to najstarsza córka gospodarstwa. W i­
działem ją razy kilka w sanatoryum doktora Tarna­
wskiego pod Kossowem, gdzie przed rokiem pp. Szcze- 
panowscy całe lato, a ja  kilka tygodni, spędziliśmy.

Spojrzałem na zegarek i domyśliłem się reszty. 
W trzydziestu sześciu pokojach willi „Wandy" 
otwarło się naraz trzydzieści i sześcioro drzwi, schody 
i kurytarze zaroiły się od osób, biegnących. na dół. 
Poszedłem i ja za niemi i znalazłem się niebawem 
w sali jadalnej. Odszukałem nie bez trudu gospodynię, 
przywitałem się, a ząjąwszy wskazane przez nią 
miejsco i przedstawiwszy się nadobnej sąsiadce na 
prawo, jak niemniej uprzejmemu sąsiadowi na lewo, 
usiadłem i zacząłem robić to, co i drudzy.

Siedziało u stołu osób ze czterdzieści. Rozma­
wiano po polsku. Zamieniwszy kilka banalnych fra­
zesów na prawo i lewo, uległem brzydkiej, ale w 
podobnych razach nieuniknionej prawie, ciekawości 
i począłem wypytywać skromnie ; „A kto jest ten 
pan?" „A kto jest ta pani?" I  przekonałem się nie-! 
bawem, że do Nanheimu przyjeżdżają ludzie z oko­
lic, zwykłemu śmiertelnikowi nawet z  nazwiska nie-
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cież i marszałek krajowy powiedział słusznie w swej 
inauguracyjnej mowie, że ażeby to osiągnąć, trzeba:

„...nie czynić nic, co interesom narodowym nie 
służy, a spełnienie tego życzenia utrudnić lub opó­
źnić by mogło" _ _ _ _ _ _

Po kampanii wiedeńskiej.
II

Parlament.
(i£.) Poziom umysłowy parlamentu po nowych 

wyborach niewątpliwie obniżony — rozdrobnienie na 
'■<b;by i klubiki większe, niż poprzednio — dawna 
większość rozbita — przywrócenie tej dawnej, czy 
też utworzenie nowej na razie zupełnie niemożliwe — 
antagonizmy stare niczem jeszcze nie złagodzone — 
oto jyarunki, w których nowa Izba do pracy swej 
przystępowała. Wszystko też w początkach zapo­
wiadało, że „z tego nic nie będzie". Pierwsze dwa 
miesiące zdawały się zmarnowane. Na walce z pre­
zydentem w sprawie wnoszenia iuterpelacyj w jęzv- 
knii-h narodowych — na drugiej walce z powodu 
w ażurowania treści wniesionych interpelacyj — na 
namiętnych starciach między antisemitami Luegera 
ix a n isemitami Schoenerera, i kilku równie ostrych 
s k n  iach między t. z. niemiecko-narodową partyą a 
czeskimi radykałami — upłynęły pierwsze dwa mie­
siące parlamentu prawie zupełnie bezowocnie. Po 
kuloarach Izby obiegały różne awanturnicze pogłoski. 
Mówiono już o ewentualności odesłania posłów do 
domów i dłuższych rządów §. 14-go. B.vli i tacy. 
którzy, nie pomni niedawnych doświadczeń, pragnęli 
oktrojowania zaostrzonego regulaminu, a nawet nosili 
się z myślą wysłania deputaeyi do korony z prośbą 
o takie oktrojowanie. Myśl ta  snuła się i po nie­
których głowach polskich, niewiadomo tylko, czy 
oryginalnie w nich powstała, czy też została od kogo 
zapożyczona. Na szczęście znalazło się wśród pol­
skich posłów kilku takich, którzy wczesnem a bardzo 
silnem veto zapobiegli tym prawdziwie karkołomnym 
projektom. Parlament ustrzegł się od awantury, 
uniknął rządów §. 14-go albo oktrojowania — a 
w ostatnim czasie z „gotowości do pracy" popadł 
w pewną gorączkę bezkrytycznego uchwalania wszy­
stkiego, co mu przedłożono.

Zwyciężyła tu w części sztuka rządzenia, za­
pożyczona poniekąd od hr. Taaflego, rządzenia z dnia 
na dzień, czynienia obietnic to na tę, to na ową 
stronę — zwyciężyło w większym może stopniu in­
stynktowe u większości posłów poczucie, że bez po­

zytywnych rezultatów nie mogą się wyborcom poka­
zywać. I  stała się rzecz ciekawa — że ta sama Izba, 
w której obecnie jeszcze byłoby niepodobieństwem 
utworzyć stałą większość, taką, jakiej konstytucyjny 
system koniecznie wymaga, większość, mogącą z sie­
bie wydać rząd i ten s w ó j  rząd popierać i utrzy­
m ać— że ta  sama Izba wszystkie ważniejsze przed­
łożenia uchwalała tak olbrzymią większością, iż była 
to prawie jednomyślność.

Ale były to większości chwilowe. Łudziłby się, 
ktoby mniemał, że parlament ten jest już stąle 
uzdrowiony. Łudziłby się jeszcze bardziej, ktoby 
w nim chciał już teraz utworzyć stałą większość i 
stale oprzeć o nią rząd. Antagonizmy są jeszcze 
bardzo silne i głęboko sięgające — rozdrobnienie na 
kluby, po kilkunastu, lub nawet kilku członków liczą­
ce, jeszcze zawsze trwa i nie rychło ustąpi miejsca 
większym, poważniejszym organizacyom. Niemcy, 
których era Badeniego po dłuższem rozbiciu zjedno­
czyła — rozchodzą się coraz bardziej, odkąd ubył 
główny powód zjednoczenia, rozporządzenia języko­
we. Między partyą chrześcijańsko-socyalną Luegera 
a postępowemi stronnictwami niemieckiemi możliwa 
była Gemeinbiirgschaft jako środek walki przeciw 
rozporządzeniom językowym — nie jest możliwa łą­
czność taka, jaka dla utworzenia rządzącej większo­
ści jest potrzebna. Zwłaszcza zaś ze stronnictwem 
Schoenerera idzie walka na noże.

Partya postępowa i wiernokonstytucyjna wielka 
własność niemiecka prędzej mogą doprowadzić do 
takiej łączności. Natomiast niemiecka partya ludowa, 
która mogłaby bez zaparcia się swego programu 
z tamtemi dwiema stale się związać — grawituje 
jednak więcej do „wszeehnieinieekiej" partyi Schoe­
nerera i Wolfa i nieraz w ubiegłej sesyi szła pod 
komendę tych krzykaczy. Czy podróż cesarza, do 
Czech, która jest tak wyraźuą manifestacyą na rzecz 
pojednania, nie odstręozy partyi ludowej od nieprze­
jednanych Wolfów, a nie zbliży jej ponownie do 
tych, którzy nie od parady manifestują swoje austrya- 
ckie stanowisko? Na to dziś trudno odpowiedzieć.

Ale i wśród tych, których jeszcze przez omył­
kę nazywają czasem prawicą, albo większością — nie 
mniejsze jest rozbicie. Mlodoczesi poróżnieni są ze 
swoimi feudałami. Radykaii czescy, niezadowoleni 
z postępowania Młodoczechów, są jednak i między 
sobą podzieleni na dwie małe grupy — radykalnych 
agrary uszów i narodowych socjalistów czeskich. 
Rusini są podzieleni na dwie frakcye — z których 
jedna, wzmocniona przez posła Breitera, tworzy

osobny klubik — druga należy do ultra konserwa­
tywnego i klerykalnego stronnictwa Sustersica. 
Najsilniejszy liczebnie klub, Koło polskie, jest bez 
sojuszników i przyjaciół i na nikogo stale liczyć nie 
może.

Wśród tylu stronnictw lawiruje zręcznie i 
szczęśliwie dr. K o e r b e r. Dziś jednemu — jutro 
drugiemu ściśuie rękę i poczyni jakieś ustępstwa, 
lub tylko przyrzeczenia. Dziś zdaje się do kouser- 
watywno-klerykalnych przechylać, jutro użyje w mo­
wie frazesu bardzo liberalnego. Dziś zachowuje się 
wobec Polaków tak, jak gdyby bez nich zupełnie 
mógł się obejść — jutro mówi o Galicyi, jako 
o kraju zaniedbanym, w którym rząd musi odrobić 
to, co zaniedbano. Czy to na długo wystarczy ? 
Dr. Koerber musi być świadom tego, że na tej dro­
dze chwilowe tylko sukcesy są możliwe — ale że 
stałych rządów nie oprze na tak kruchej podstawie. 
Przyjął on formułkę, że w Austryi ani bez Niem­
ców i przeciw Niemcom — ani bez Czechów a prze­
ciw Czechom rządzić nie można. Przypomniano mu, 
że tak samo nie można rządzić b e z  P o l a k ó w  a 
p r z e c i w  P o l a k o m .  Jeżeli po pierwszym suk­
cesie, jakim było reaktywowanie parlamentu — po 
drugim, do którego zmierza, tj. po złagodzeniu an­
tagonizmu czesko-niemieckiego — myśli p. Koerber 
o utworzeniu stałej większości, to większość ta nie 
może być inna, jak tylko na wzór dawnej k o a l i -  
cyi .  Kooperacya polsko-ezesko-niemiecka, bez re­
akcyjnej przymieszki, duchem prawdziwie postępo­
wym przejęta, mająca zrozumienie dla współcze­
snych reform społecznych, szanująca prawa narodo­
we i autonomiczne — to jest j e d y n a  kónstruk- 
cya, dająca możność stałego uzdrowienia parlamen 
tu i stałej w nim większości. Taka większość jest 
konieczna, a torować jej drogę powinien zarówno 
rząd, jak i poszczególne stronnictwa.

C e s a rz  w  C ze c h a c h .
(List korespondenta „Słowa Polskiego“.)

Praga, 17 czerwca.
(Gor.) W  chwili, gdy piszę list niniejszy, znaj­

duje się cesarz w Ujściu (Aussig). Podług programu 
opuścił on dziś zrana Pragę po pięciodniowym poby­
cie. Nadzwyczajna liczba świty, otaczającej osobę 
monarchy i niezwyczajnie długi pobyt w grodzie tu­
tejszym są dowodem, że podróż cesarska do Czech 
z góry obmyślaną była jako nader uroczysta, 1 że

mb
znanych. Petersburg, Moskwa, Odesa, Inflanty, Litwa, 
Wołyń, Podole, Ukraina itd. miały tu swych przed­
stawicieli.

Przyznaj się, szanowny czytelniku, czy nie 
uważałbyż tego za prawdziwą niespodziankę, gdybyś, 
po kilkodniowej podróży, stanąwszy u zachodnich 
kresów cesarstwa niemieckiego, znalazł się nagle 
w licznem gronie osób, mówiących tym samym, co 
i ty językiem, gdybyś zapomniał na chwilę, że od 
twej rodzinnej zagrody dzieli cię połowa (a chociażby 
i ćwierć) Europy?!

Ale nie wszyscy przy tym stole rozmawiali po 
polsku. Przy jednym jego końcu siedziało kilkanaście 
osób, mężczyzn i kobiet, mówiących po rosyjsku. J e ­
den z tego grona, mężczyzna o dostyngowanej po­
wierzchowności, z piękną siwą brodą, przybył przed 
kilku tygodniami do gospodyni z prośbą: „Zmiłuj się, 
pani, i przyjmij nas, bo w przeciwnym razie będziemy 
musieli opuścić Nauheim. Nie umiemy po niemiecku 
i nie możemy się porozumieć z tymi Niemcami. A po 
polsku to jakoś łatwiej. Trochę umiemy, a reszty to 
się domyślimy". Gospodyni zgodziła się i nie żało­
wała tego. Byli to bez wyjątku ludzie wykształceni, 
najlepszych manier.

Taktownem swem postępowaniem sprawili, że 
między nimi a nami wytworzył się stosunek towa­
rzyskiej uprzejmości, który ani na chwilę zakłócony 
nie został.

Oprócz wielkiego stołu, przy którym goście sie­
dzieli, był jeszcze drugi, maleńki, schowany w rogu 
sali, przeznaczony dla rodziny pp. Szczepauowskioh. 
Ośm było przy nim miejsc. Jedno nigdy nie zajęte, 
bo gospodarz, w tę porę więcej cierpiący, nie scho­
dził na dół. Drugie rzadko zajęte, bo gospodyni 
myślała o gościach, nie o sobie. Sześć innych miejsc 
było zajętych przez cztery panienki i dwóch mło­
dzieńców. Jedna zaledwie osoba z tego kółka mogła 
być uważana za dorosłą, jedna za dorastającą. Reszta 
to drobiazg. Ten stolik na uboczu był dla wszyst­
kich gości przedmiotem najżywszej sympatyi. Spoj­
rzenia nasze bezustannie w tamtą zwracały się stro­
nę. Pomiędzy młodszymi nie brakło i uciekinierów, 
co pod koniec wieczerzy, poświęciwszy ostatnią po­
trawę, przysuwali się niepostrzeżenie do tego stolika, 
ażeby zapytać „o zdrowie panienek i o zamiary na 
niedzielę". Bywało nieraz przy tym stoliku gwarno 
i wesoło. Niestety! Biedne dzieci nie wiedziały o 
tem, co dla nas wszystkich nie było tajemnicą, że 
dni ich drogiego ojca są policzone i że za kilka ty­
godni będą sierotami.

Po wieczerzy szybko się jadalnia opróżniała. 
Jedni udali się na przechadzkę, drudzy na koncert 
lnb do teatru, inni używać na stawie przejażdżki

przy księżycu. Ale w niespełna godzinę znaczna 
liczba gości znalazła się znowu w jadaln i; rozpo­
częła się gra na fortepianie i śpiewy. Nie było uczo­
nych między nami. Śpiewali wszyscy — co kto 
umiał. A więc wesołe mazury i krakowiaki, smętne 
dumy ukraińskie, a kończył prawie zawsze, z wielką 
werwą przez jednego z koroniarzy wygłoszony obe­
rek o tej „Marysi", co to „nie podobał jej się, ino 
Kasperek".

Tak mijał dzień za dniem. Żyliśmy jak w kół­
ku rodzinnem i czas szybko schodził. Pragnący 
urozmaicenia znajdowali je w wycieczkach, bo cho­
ciaż najbliższe otoczenie Nauheimu nie bardzo zaj­
mujące, to miejscowości takie, jak Frankfurt nad 
Menem, ze swym słynnym ogrodem palmowym, jak 
Homburg, Wiesbaden, Moguncya, Darmstadt i uroczy 
Ren zaledwie o parę godzin oddalone. Bardzo zaj­
mujące jest też miasteczko Friedberg (ćwierć godzi­
ny koleją), letnia rezydencya heskiego domu książę­
cego. Zamek książęcy, zbudowany na wzgórzu, 
staro-rycerskie gniazdo, najeżone licznemi wieżycami 
i otoczone potężnym murem, jest przystępny dla 
wszystkich. Przewodnik pokazuje tutaj pokoik pa­
nieński dzisiejszej cesarzowej rosyjskiej i biureczko, 
przy którem listy pisywała.

Mój czas dobiegał do końca, a pomimo szcze­
rego życzenia, nie spotkałem się ani razu z gospo­
darzem. Był w tę porę bardziej cierpiący i nie 
opuszczał mieszkania. Znałem Szczepanowskiego od- 
dawna, ale zetknęliśmy się z sobą dopiero w roku 
1897-ym w Sejmie, gdzie należeliśmy obaj do se- 
kcyi szkolnej. Ale Szcz., chociaż już zapadał na 
zdrowiu, był jeszcze wówczas pełen siły, należał do 
wielu innych sekcyj i komisyj, wygłosił kilka świe­
tnych mów i był tak zajęty, że na pogadanki i zna­
jomości czasu nie stało. Lato w 1899-ym r. prze­
pędził z żoną i z jedną z córek w zakładzie hydro- 
patycznym dra Tarnawskiego pod Kossowem, dokąd 
i ja  na kilkodniowy odpoczynek zjechałem. Był już 
w tę porę bardzo cierpiący, ale poihimo to zacho­
wał całą siłę ducha, a pozornie przynajmniej wro­
dzony spokój i słodycz w obejściu, które mi sobie 
wszystkich zjednywał. Cały dzień przepędzaliśmy 
pod golem niebem i stykaliśmy się bezustannie. 
Ulubionym tematem dla Szczepanowskiego była 
Anglia, w której młodość swą spędził, i którą ko­
chał, jak drugą ojczyznę; oprócz tego zajmował się 
wiele południową Afryką i jej mieszkańcami, biały­
mi i czarnymi, w pośród których ja  sam kilka lat 
życia spędziłem. Stąd też i tematu do pogadanki ni­
gdy nie brakło.

Chociaż wiedziano w Nauheimie, że stan Szcze­
panowskiego jest beznadziejny, szczerze się ucie­

szyłem, gdy mnie niespodzianie doszła wiadomość, 
że ma się znacznie lepiej i że wyjdzie z domu. Te­
go samego dnia spotkałem go w parku. Wyglądał 
stosunkowo dobrze. Jego szlachetne rysy twarzy nie 
uległy prawie żadnej zmianie; nawet łagodny uśmiech, 
który ją  zwykle zdobił, nie opuścił jej do tej chwili. 
Ale głos jego zesłabł i spostrzegłem odrazu, że roz­
mowa go nuży. Szliśmy ku domowi, rozmawiając o 
rzeczach obojętnych. Nagle zatrzymał się i spojrza­
wszy na mnie, zapytał:

— Quid novi ex Africa?!
Widocznie nie zapomniał o naszych pogawęd­

kach w Rossowie.
Było to ostatnie moje z nim spotkanie.

*
Zapytasz niezawodnie, szanowny czytelniku, czy 

wierzę w skuteczność wód w Nauheimie? Odpowiem 
bezwarunkowo, że tak. Reumatyków i neurasteni­
ków, którzy tu zdrowie odzyskali, widzieliśmy wielu. 
Ale znałem także mężczyznę w starszym wieku, 
który, zapadłszy wskutek influenzy na silne zapale­
nie osierdzia, po dwuletnich bezskutecznych zabie­
gach, dopiero po Nauheimie odzyskał zdrowie. Zna­
łem i innego, z silnie rozwiniętem cierpieniem aorty, 
który od ośmiu lat jeździ corocznie do Nauheimu i 
ma to przekonanie, że jedynie tamtejsze kąpiele 
utrzymują go przy życiu itd. itd.

Ale jest przy tamtejszej kuracyi jeden niezbę­
dny warunek: spokój umysłowy. Wszystkie drobne 
przykrości codziennego życia, a zatem mieszkanie, 
służba, restauracya, praczka itd., irytują chorego
człowieka sto razy bardziej, niż zdrowego i prze­
szkadzają w kuracyi. Uwolnić od tych przykrości 
może tylko pobyt w pensyonacie, a takim jest dla 
nas „Dom polski". Porządek tu wzorowy, wygoda
bez zarzutu, a po za tem miłe wrażenia, przyjemne 
towarzystwo, a kto tego nie pragnie, ten i spokój
zupełny znajdzie.

*
Można powiedzieć, że duch ś. p. Szczepanow­

skiego mieszka w tym domu. Trzeba było niezwykłej 
odwagi i wielkiej wiary we własne siły, ażeby z cho­
rym mężem i nieletnią rodziną osiąść w obcym kra­
ju i powiedzieć sobie: „utrzymam ich własną pracą". 
Dokazała tego pani Śzczepanowska. Dom polski 
w Nauheimie jest jej dziełem. Rozwija się on nad­
spodziewanie pomyślnie. Pomimo to obowiązkiem na­
szym jest nie zapominać o nim.

Prof. Antoni Behman.

i i  a  s u k n i e
w  m o d n y c h  k o lo r a c h  najtaniej

MIKOUJ LUDWIG
Lwów, Hotel Cteorge’a. 
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sam cesarz nadał jej tymi objawami wyjątkową do­
niosłość. Uroczystość przyjęcia i uroczystości podczas 
pobytu cesarza — był ich cały szereg — odbywały 
się nie tylko z rozwinięciem przepysznej, wspaniałej 
okazałości zewnętrznej, lecz także z ciepłem szczerej 
gościnności i zapału, w wzorowym ładzie i porządku 
a co najgłówniejsza, bez najmniejszej dysliarmonii 
i bez żadnego fałszywego tonu. To rzecz najgłówniej­
sza, gdyż pomijając wszelkie przypuszczenia polity­
czne, przywiązywane do podróży cesarskiej, można 
powiedzieć śmiało, że jeśli jej przebieg był taki, cel 
podróży jest na razie osiągnięty zupełnie.

Przyjęcie było okazałe, lecz ważniejsza jego 
treść wewnętrzna i wrażenie uroku, jakie osoba mo­
narchy wywarła na masy ludności, na naród czeski — 
serdeezue oddanie i powolność ludu czeskiego dla 
panującego i miłość, jaką mu tu okazywano i jaką 
otaczano go na każdym kroku. Cesarz musiał odnieść 
wrażenie, że jego życzonio może liczyć na dobry 
skutek, że w końcu jego posłannictwo pokojowe nie 
jest przedsiębrane na marne.

Pożegnanie sprawiła Praga swemu „kralowia 
równie świetne, jak przyjęcie. Wczoraj wieczorem za­
płonął przecudownem morzem światła, nie tylko 
gród sam, lecz i jego otoczenie. Fasady domów, wie­
że kościołów, dachy gmachów, wreszcie Wełtawa 
z swoimi mostami gorzały w brylantowym blasku. 
Całość przedstawiała iście widok czarodziejskiego 
grodu z „Tysiąca nocy i jednej".

Równocześnie odbywał się wieczór na cześć 
cesarza, dany przez hr. Oswalda Thun-Salma, w jego 
pałacu na „Małej Stranio*. Hr. Oswald Thun-Salm 
jest przewódcą niemieckiej większej własności w Cze­
chach. Czesi jako tacy pożegnali się z „kralom" 
dzień wprzódy na wieczorze u marszałka krajowego 
ks. Jerzego Lobkowicza. Wieczór wczorajszy, lubo 
oznaczał ostatnią, a więc pożegnalną uroczystość 
w Pradze, był raczej powitaniem ze strony Niem­
ców cesarza, który dziś z rana udał się do niemie­
ckiej części kraju.

Dziwna z powodu tego wieczoru toczyła się 
kontrowersya pomiędzy jednym czeskim a niemieckim 
przedstawicielem, której byłem świadkiem. Czech 
twierdził, że nie ma n i e m i e c k i e g o  przyjęcia 
w czeskim grodzie, gdzie Niemcy tworzą nie więcej, 
jak 8 prc. ogólnej ludności. Na to rozgoryczony Nie­
miec odparł:

— My jesteśmy eksterytoryalni jak osiedlenia 
konsulatów europejskich w Chinach. Grunt, na któ­
rym wznosi się pałac hr. Thun - Salma i cudowny 
park za pałacem jest niemieckim, bo to własność 
Niemca.

— Idźcie do Chin — odparł Czech rozgory­
czony — tutaj nie Chiny, my żadnej eksterytoryal- 
ności w „Królestwie czeskiem* nie uznajemy i — 
kwita.

Wróćmy jednak do wieczoru pożegnalnego, czy 
powitalnego. „Mala Strana", zwana po niemiecku 
„Kleinseite", dziś dzielnica miasta Pragi, ongi mia­
sto odbrębne dla siebie, położone jest na lewym 
brzegu Wełtawy u stóp góry Hradczańskiej kraj­
obrazowo prześlicznie. Cecha tego zdeposedowanego 
miasta jest bardzo znamienną i zajmującą. Ma ono 
wygląd ściśle historyczny, coś z Krakowa, tylko 
z wiekiem szczerniałe kamienice i pałace są więcej 
ścieśnione, a ulice pną się dość wąsko pod górę na 
stoki Hradczan. Tli znajduje się „sniemo\vnia“, tu 
pałace arystokracyi czeskiej książąt Lobkowiczów, 
Straskieh, hrabiów Thunów, Wolkensteinów, Czerni-

nów i innych, praskie Faubourg St. Germain. Ongi 
był to gród warowny. Założył go król czeski Prze­
myśl Ottokar dla Niemców, s p r o w a d z o n y c h  na osiedle­
nie w ten sposób, że przed zbudowaniem grodu ka­
zał spalić do szczętu cztery wsie czeskie, znajdujące 
się na tern miejscu, jako pierwotne osiedlenie. Król 
ten, wielki w dziejach czeskich, przez swoje czyny 
bohaterskie na polach walki był podobnie jak ślą­
scy książęta Piastowicze, największym niemczycie- 
lem kraju wogóJe.

Salony u hr. Thuna roiły się ekstraktem elity. Co 
tylko w Pradze najznakomitszego rodem, bogactwem 
stanowiskiem, a nawet zasługą i talentem, jest tu 
zgromadzone. Od złotych kołnierzów, orderów, bry­
lantów aż ćmi się w oczach. A są obydwa obozy: 
niemiecki i czeski prawie w równej części zastępo­
wane. Prezydent gabinetu Koerber w różowym hu­
morze wraz z swoimi ministeryalnymi współpraco­
wnikami : Hartlem i Rezekiem — na widok tego po­
rozumienia się na podstawie równouprawnienia. Iście 
dzieją się cuda. Sędziwy baron Rieger przechadza 
się po parku algiorno oświetlonym po pod rękę 
z wiceprezydentem Prądem, a Kramarz za pan brat 
z Pergeltem. „Nożownik4* Pfersche, którego także 
nie brak, ściska serdecznie dłoń posła Horzicy, a dr. 
Pacak w poufnej i nąjpoufalszej rozmowie z posłem 
Schiickerem. Jeśli eksminister Kaizl z eksministrem 
Baernreitherem potrącają się kieliszkami szampana, 
nie dziw, bo to przynajmniej koledzy z gabinetu hr. 
Thuna, ale tamtych przyjacielska zażyłość ? Istotny 
cud, albo — sen nocy letniej, w którym wszystko 
poprzewracano do góry nogami.

Cesarz także w doskonałym humorze. Wygląda 
świetnie. Wydaje mi się prawie o dziesięć lat młod­
szym, aniżeli przed kilkoma dniami na dworcu ko­
lejowym, gdy go widziałem przybywającego do 
Pragi.

Po deszczu, trwającym, z przerwami, trzy dni, 
robi się piękny i przyjemny wieczór. Towarzystwo 
ożywia się i porusza swobodnie. Jedni konwersują — 
powiedzieć: rozmawiają, byłoby pospolicie — w sa­
lonie, gdzie bawi cesarz, drudzy krzepią się przy 
suto zastawionych stołach, największa część zaś 
bawi się w ogrodzie przy dźwiękach doskonałej 
muzyki.

Nadpodziw panuje nietylko w parku, którego 
zieleń i barwna kwieeistość skąpaną jest czarodziej­
sko w świetle jasnem żarzących lamp elektrycznych 
a nadobnie przystrojoną kolorystycznie lampionami, 
na gałęziach porozwieszanymi — lecz także i w sa­
lonach ton swobodny a wolny od skrzepłości szablo­
nowej, ceremonialnej etykiety. Dobry przykład daje 
cesarz, który z ujmującą uprzejmością i lekkością 
porusza się w towarzystwie, jak równy pomiędzy 
równymi. Widziałem kilku posłów demokratycznych 
zupełnie olśnionych brylantami dam i ocieraniem się
0 książąt, hrabiów i eksceiencye. Nie jest to więc 
tylko nasz wyłączny grzech pierworodny, lecz także
1 pobratymczy. Lwami wieczoru byli: Koerber, Baern- 
reither, Rezek i Kaizl, kwartet czesko-niemiecki, który 
po udałej uwerturze przygotowuje w cichości nowe 
dzieło, wielką symfonię ugodową. Czy ją  tylko do­
prowadzi do końca ? O tern rozstrzygną dopiero przy­
szłe wybory do Sejmu czeskiego, które odbędą się 
w jesieni. Będzie mniej więcej utrzymany status ąuo 
dotychczasowego stosunku, co do rozdziału manda­
tów, kwartet czesko-niemiecki będzie miał szanse. 
Stanie się zaś przeciwnie, że wszechniemcy zdzie­
siątkują niemieckich liberałów i ludowców a czescy

POWI EŚĆ.
Napisał
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(Ciąg dalszy).
— Będziesz miał jutro popołudniu obliczenie... 

Nie sprzeczaj sięl.., Dziękuję ci, pracowałeś szczerze... 
W razie czego, możesz zawsze na mnie liczyć.

Ziemęcki wyszedł z redakcyi podniecony. W stą­
pił do pobliskiej restauracyi, aby zaspokoić dokucza­
jący mu głód i zawrócił wprost do domu. W drodze 
zastanowił się nad przebiegiem ostatnich wypadków. 
Profesora żal mu było. Przyzwyczaił się do niego, 
nawykł, ale cóż... iść z nim nie mógł... Wiesław ro­
zumiał dobrze, że Waszewicz ani odrobinę nie był 
gorszym patryotą od takiego Bułeckiego., atoli wszystko 
było przeciw Waszewiczowi. W mieście bez ogródek 
mówiono o nim, jako o słudze Wielopolskiego!... 
A Ziemęcki chciał być teraz jaknąjdaJej od tego na­
zwiska...

Zerwanie z Waszewiezem zmusiło go do zasta­
nowienia się, co pocznie z soba dalej... Profesor wy­
płacał mu pensyę bardzo regularnie, tak,' że Wiesław 
nigdy nie potrzebował kłopotać się o nic... o grosz. 
Sto rubli przy dochodziku z procentu pozwalało mu 
żyć dostatnio. Uroczystości cesarskie wypłoszyły mu 
sporo pieniędzy z kieszeni, zmusiły go do zaciągnię­
cia sporego długu u krawca, lecz byłoby to nic nie- 
znaczącym uszczerbkiem, gdyby był pozostał w re- 
dakcyi Patryoty. Teraz musiał poważnie zająć się

wyszukaniem pracy. Nie zdało mu się to rzeczą 
trudną. Bądź co bądź był już wyrobionym dzienni­
karzom... przedstawiał poniekąd „siłę“ a takiej nigdy 
nie jest za wiele.

Nazajutrz, aby czasu daremnie nie tracić, po­
szedł wprost do redakcyi Dnia i bez wykrętów 
zaofiarował swoje usługi Bułeckiemu, szczerze wy­
znając, co go skłoniło do opuszczenia nagłego Pa- 
tryoty. Bułecki z niedostrzegalnym uśmiechem wy­
słuchał Wiesława, a po namyśle odezwał się tonem 
protekcyonalnym:

— Kochany panie Ziemęcki, prawdziwie współ­
czuję jego położeniu. Prawda, inaczej panu postąpić 
nie wypadało, ale, czy pan nie brał rzeczy za 
gorąco? 1...

— Pod jakim względem ! ?
— Hm I... Opuścił pan korzystne m iejsce!... 

Takiego pan łatwo nie znajdzie!...
— Bezwątpienia! Lecz nie mogłem brać pod 

uwagę względów materyalnych.
— To źle! — odpowiedział oschle Bułecki. — 

Zawsze należało pamiętać o tern. Dziś pieniądz cię­
żki. Przepełnienie... prenumerata, mimo czwartego 
kwartału... ledwie się wlecze!... I  tak wszędzie... 
Zniechęcenie... ludzie już i czytać nas nie chcą!... 
Wątpię, czy się znajdzie redakcya, któraby panu 
mogła zaangażować nu tych samy cli warunkach !...

— Mniejsza ot o!  Poprzestanę na nąjslpjomniyj- 
szem, byle nie być z sobą samym w niezgodzie... 
Jeżeli redaktor łaskaw, w takim razie...

— A piel... Nie mogę I... Nie śmiałbym L. Przy- 
tem mój Dzień tak daleko stoi od Patryoty, że prze­
skok mógłby być i dla mnie i dla pana zbyt gwał-

agraryusze z drugiej strony pokiereszują w walce 
wyborczej Młodoczechów, wtedy symfonii nie będzie, 
a kto wie, czy kwartet nie będzie zniewolony likwi­
dować.

Kolaiidacp wodociągów miejskich.
Kolaudacya rachunków wodociągowych ukończo­

ną została przed kilkoma duiami.
W komisyi, pod kierownictwem delegata staro­

stwa gródeckiego, komisarza pow. p„ Semlera, brali 
udział delegaci gminy miasta Lwowa i wszystkich 
gmin interesowanych, ze strony zaś władz delegaci 
namiestnictwa, Wydziału krajowego i Dyrekeyi kole­
jowej lwowskiej. Jako znawcy techniczni fuugowali 
pp.: z uamiestnictwa inżynierowie Gajorski i Gołąb, 
z Wydziału krajowego inż. Kuhuel, z dyrekeyi kolei 
inspektorowie Jasiński i Wysocki; w komisyi brał 
udział także inspektor przemysłowy Galioyi wschodniej 
p. Nawratil, tudzież delegat Wydziału kraj. wioesekre- 
tarz p. Starzecki.

Zadaniem komisyi było zbadać, czy cała budowa 
wykonana została zgodnie z planami i udzielonym 
gminie m. Lwowa konsensem i czy wykonanie jest 
tego rodzaju, iż nie zagraża dobru publicznemu lub 
prawom prywatnym. W tym celu komisya zwiedziła 
w dniach od 4 do 12 bm. oalą 3-milową trasę wodo­
ciągową od Woli dobrostańskiej, oglądała szczegółowo 
wykonane roboty i zabezpieczenia.

Strony prywatne, interesowane, stawały również 
przed komisyą, o ile miały przeciw wykonauej budo­
wie coś do zarzucenia. Spisywanie protokołu odbytej 
komisyi przez jej kierownika trwało 5 dni i zostało 
ukończone przedwczoraj.

Wynik komisyi jest w ogólności zupełnie zado- 
waluiąjący, roboty ziemne, urządzenia w stacyi pomp 
i w rezerwoarach, dalej roboty około nawierzchni zua- 
leziouo wykonane dobrze, zarzuty, poduoszoue przez 
strony prywatne usunięto w drodze ugodowej, Jedynie 
na przestrzeni trzech kilometrów między Jamelną a 
Haraozynowem nie dość mocno ugnieciono nasyp, po­
krywający rury i dla tego w wielu miejscach deszcze 
ostatnich tygodui spowodowały wyboje i wy mulenia ; 
wszelako te braki przed kilkoma duiami usunięto już 
także.

W ten sposób czynność władz nadzorczych 
w sprawie wodociągów lwowskich byłaby już ukończo­
na; jednakże komisya zbierze się jeszcze raz w jesie­
ni, albowiem pozostają jeszcze do zatwierdzenia kon­
trakty, a to z rządem o używanie gościńca janowskie­
go, z Wydziałem krajowym o most na Wereszycy 
w Rotteuhauie, (popod który to most i popod rzeką 
przechodzą rury); wroszcie kontrakt z dyrekcyą kolei 
o używanie gruutów kolejowych.

Lwów, 19 czerwca.
(Kupowanie głosów).

Dziś przed sądem przysięgłych stanął jako 
oskarżony dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. We­
dług aktu oskarżenia, który wniosła pani Laura Le­
wicka z Sidorowa, umieścił oskarżony w swojem pi­
śmie artykuł o wyborach w Husiatyńskiem, w któ­
rym oskarżył p. Laurę Lewicką o to, iż podczas 
ostatnich wyborów z piątej kuryi kupowała głosy 
dla swego syna, dra Eugeniusza Lewickiego.

Oskarżonego broni dr. Bronisław Ostaszewski, 
stronę skarżącą zastępuje dr. Kost’ Lewicki.

townymL. Ale... może pan uda się do... Wiadomości 
Powszechnych, tam, zdaje się, potrzebują ludzi...

— Dziękuję za wskazówkę. Prepraszam, że 
ośmieliłem się niepokoić pana...

— Bagatelna rzecz! Zresztą jestem do rozpo­
rządzenia pańskiego... Ale jeszcze słowo! Niech pan 
wierzy, iż ja  jego poglądu nie podzielam !... Chociaż 
muszę się liczyć z tein I... Czy pan czytał korespmi- 
dencyę z Warszawy, zamieszczoną w krakowskiem 
Słońcu?...

— Rorespondeneyę ?... Nie 1 Nie odbieraliśmy 
Słońca.

— Bo... Słońca nawet do redakcyi cenzura nic 
puszcza.. Ja  dostałem numer ten wypadkowo. Piszą 
tam o panu, jeżeli to go... interesuje, mogę dać do 
przeczytania! Chociaż na prawdę nie ma na co 
zwracać uwagi! O kim bo już tak pisali... Bezwąt­
pienia kalumnia — najczarniejsza pod słońcem — 
lecz co robić. Niestety, ja naprzykład, pomimo woli, 
pomimo, że najmocniej jestem przekonany o inten- 
cyach plotki, pomimo, że chciałbym pana drukować, 
nie mogę. Zarzuty są zbyt ciężkie, to jest zbyt wy­
rafinowanie ułożone,.. Pan mnie rozumie...

— Ależ panie redaktorze 1 — przerwał żywo 
Wiesław, nie mogąc pohamować zdziwienia, nie ro­
zumiem zgoła... z tego wszystkiego! Nie odmówi 
pan... chciałbym się naocznie przekonać!

— Ach, skoro pan tak koniecznie chce, w ta­
kim razie nie śmiem, nie mam prawa odmówić!.., 
Hm!... Może lepiej, że pan pozna istotę rzeczy., 
z ust życzliwych...

(C. d. n.).

najlepszy środek do konserwowania zębów i jam y 
’ ustnej w flaszkach po kor. i 1  kor. h .

w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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Rozprawie przewodniczy radca Szymonowicz, 
jako wotanci zasiadają r. Jasiński i r. Łuczkiewicz. 
Da rozprawy zawezwano jednego świadka p. Micha­
ła, Rudnickiego, którego wezwał oskarżony, celem 
przeprowadzenia dowodu prawdy.

Dr. Ostaszewski-Barański do winy się nie po­
czuwa, a artykuł inkryminowany umieścił dopiero po 
zasiągnięeiu infdrrnacyi i przekonaniu się, że zawie- 
la  fakt a prawdziwe.

Sw. p. Michał Rudnicki, kandydat ńotaryalny 
z Husiatyna, który agitował na korzyść kr. Mieczy­
sława Pinińskiego, powiada, że przyszedł do niego 
jakiś chłop z Niżborka i rzekł, że pani Lewicka da­
je mu 15 zł. za głos dla jej syna, jeżeli mu więc 
świadek da 20 zł., to on da głos p. Pinińskiemu. 
Dalej Dawid Harlik, Markus Kaufman i Baruch 
Kurz widzieli, jak pani Lewicka kolo poczty dawała 
w dniu wyborów chłopom wyborcom pieniądze.

Dalej włościanie Michał Czerowańczuk i Józef 
Romańczuk z Trybuchowiee, oraz Iwan Kuźmicz 
z Kociubińczyk, którzy szli za p. Pinińskim, oświad­
czyli, że p. Lewicka przyrzekła, irn przez pośredni­
ctwo faktorów pieniądze, jeżeli głosy swe oddadzą 
i,oj synowi. Dalej Benzon Hollender i Berisch 
Woehsler opowiadali, że pani Lewicka podczas wy­
borów sprawiała wyborcom takie przyjęcia, że one 
co najmniej musiały kosztownie tysiąc kilkaset reń­
skich. Wogóle opinia publiczna głosiła, że p. Lewi­
cka kupuje głosy dla swego syna i na to wydaje 
mnóstwo pieniędzy.

Dr. Kost’ Lewicki żąda zawezwania na świadka 
p. Laury Lewickiej, oraz wszystkich tych, których 
wymienił świadek, utrzymuje się bowiem przy 
snem twierdzeniu, że artykuł zawiera nieprawdę. 
W tym celu prosi o odroczenie rozprawy.

Dr. Bronisław Ostaszewski sprzeciwia się te­
mu, dowodząc, że w zeznaniach p. Rudnickiego był 
aż nadto wielki dowód prawdy, oraz bierze w obro­
nę świadka przed zarzutem krzywoprzysięztwa, jaki 
lekkomyślnie uczynił dr. Kost’ Lewicki.

Trybunał przychylił się do wniosku strony 
oskarżającej i zarządził przesłuchanie świadków, wy­
mienionych przez p. Rudnickiego. Skutkiem tego 
10zp rawę odroczono.

Kronika miejscowa.
Lwów, 19 czerwca.

J u tr o :
— 20 czerwca. Czwartek, Sylweryusza. — Fteodota.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godz. 7

minut 68.

Miejska Kasa oszozędności. Wydział kra­
jowy zatwierdził projekt statutu dla miejskiej Kasy 
oszczędności we Lwowie, uchwalony przez Radę mia­
sta, z jednem jednak zastrzeżeniem. Mianowicie w sta­
tucie było proponowane, że pożyczki z tej Kasy mogą 
być dawane także na hipotekę na realuościach na 
• d r u g i e m  miejscu. Otóż Wydział krajowy tego posta­
nowienia nie zatwierdził, lecz żąda zmiany w tym kie­
runku, że pożyczki hipoteczne muszą byó intabulowane 
tylko na p i e r w s z e m  miejscu.

I bardzo słusznie, bo takie postanowienia są 
w statutach prawie wszystkich kas, bo hipoteki na 
drugiem miejscu mogłyby niejednokrotnie narazić kasę 
na stratę i podciąć byt instytucyi szczególniej w po­
czątkach jej istnienia.

Magistrat m. Lwowa upraszamy imieniem 
rodziców, posyłających swe dzieci do gimuazyum II., 
V.. do szkoły Staszica, Szaszkiewicza, PP. Benedyk­
tynek łac. i orm., ażeby pochołcy miejscy przed za­
miataniem wałów guberuatorskich albo je skrapiali, 
albo ugkuteozniali tę czynność wczesnym rankiem, a 
nie dopiero wtedy, gdy gromady uczniów, dążące do 
szkoły, zmuszoue są całe tumany kurzu wraz z roz­
maitymi bakcylami w swe młode płuca zabierać. Ró­
wnież byłoby bardzo pożądanem, ażeby oprawcy nie 
włóczyli się ze swoim wózkiem i nie wykonywali 
swego wprawdzie pożytecznego, lecz zabijającego szla­
chetniejsze uczucia ludzkie rzemiosła, właśnie wtedy, 
gdy młodzież spieszy do szkoły, lecz ażeby je nieco 
wcześniej kończyli.

W ydział krajowy o dyrekcyi Pawli­
kowskiego, Wkrótce podamy wyczerpujący retrospe­
ktywny pogląd na dotychczasową działalność dyr. Pa­
wlikowskiego. Zanim to nastąpi, dzielimy się z czytel­
nikami opinią Wydziału krajowego, przedłożoną w tej 
sprawje Sejmowi.

Owóż Wydział krajowy, zaznaczywszy, że w no­
wym teatrze, urządzonym według' wszelkich wymagań 
nowoczesnych, zyskała scena polska stolicy kraju je­
den z głównych materyalnych warunków pomyślnego 
rozwoju, podnosi, że równocześnie z otwarciem nowego 
teatru zaszły też ważne zmiauy w łonie samejże in­
stytucyi.

„Oddanie kierownictwa sceny lwowskiej w ręce 
p. T. Pawlikowskiego, który na stanowisku dyrektora 
teatru krakowskiego (1893— 1899) złożył świeżo dowo­
dy wielkiego zamiłowania i zuawstwa, a oraz niezwy­
kłej ofiarności dla celów sztuki, powitali z radością 
wszyscy, którym zależy na tem, aby nowy, piękny 
gmach teatralny stal się przybytkiem prawdziwej sztuki 
i aby scena stołecznego miasta kraju spełniała zaszczy­
tną misyę popierania rozwoju polskiej literatury dra­
matycznej, a oraz szerzenia wyższej kultury i artysty­
cznego smaku wśród szerokich warstw społeczeń­
stwu*.

„Wzmocniwszy znacznie personnl dramatu nowe 
mi siłami, po części pierwszorzędnemi, wprowadził na

scenę w ciągu kilku pierwszych miesięcy przedewszy- 
stkiem cały szereg sztuk oryginalnych, tak dawniej­
szych, jak nowszej i najnowszej daty, a wystawił je 
z artyzmem i pietyzmem, który pozwala rokować te­
atrowi lwowskiemu świetną przyszłość. Pierwszeństwo, 
dawane swojskim autorom przez nową dyrekcyę, z uzna 
niew podnieść należy ; jest to zachętą dla młodych pi­
sarzy do próbowauia sil swoich na polu dramatycznem, 
stosunkowo zbyt mało u nas jeszcze uprawianem i nie 
bogatem w plony wyższej wartości.

„W dziale operowym rządy nowego dyrektora 
zaznaczyły się przedewszystkiem stworzeniem nowej,' 
licznej i zaopatrzonej w dobre instrumenty orkiestry. 
Ona też i chóry odpowiednio zreorganizowane i wzmo- 
cuione w połączeniu ze starannein wystudyowaniem i 
pełną smaku wystawą, sprawiają, że przedstawienia 
operowe zadowoliły wymagania publiczności, pomimo, 
że partye solowe nie zawsze znalazły odpowiednich 
przedstawicieli.

„W ogóle stwierdzić można, że nowy dyrektor 
teatru lwowskego zaraz w początkach swej działalno­
ści zdołał, pomimo wielu przeszkód i trudności, pod­
nieść bardzo znacznie poziom artystyczny tutejszej 
sceny i że zasługuje w całej pełni na moralne i ma- 
teryalne poparcie*.

Zaznaczyć należy, że sprawozdanie to obejmuje 
okres tylko do końca grudnia, zatem nie ma w uiem 
jeszcze wzmianki o wspauiałem przedstawieniu „Mau- 
ru“ i „Wesela*.

Elektryczność wyrobu miejskiego, pod
postacią światła, konsumowana dotąd przeważnie przez 
teatr, zaczyna powoli znajdować więcej amatorów. I 
tak zarząd szpitala wojskowego wniósł ofertę na do­
starczanie mu pewnej ilości tego produktu do celów 
leczniczych; prócz tego zaś namiestnictwo rozpoczęło 
z gminą pertraktacye o dostarczanie światła elektry­
cznego dla zabudowania uniwersyteckiego dla chemii 
i fizyki przy ul. Długosza.

Z  Piekarskiego wybiegła wczoraj wieść o ja- 
kiemś strasznem samobójstwie przy ulicy Opata Hof­
mana. Opowiadano sobie szczegóły jak było i o co po­
szło. Jakiś wojskowy miał się zakochać na śmierć w 
jakiejś dziewczynie z zacnego ale ubogiego domu. O oże­
nieniu uie mogło więc być mowy, bo na kaucyę, wyma­
ganą przez wojsko, brakło, ale oni się tak kochali, że 
nie zważali na nic. Wczoraj jednak stało się, że prze­
łożony, opierając się na postanowieniach wojskowych, 
dał mu rozkaz, aby się rozszedł z kobietą, z którą mie­
szka, bo to uie wypada. Wystrofowauy opowiedział 
o tem swej ukochenej, a to ją tak rozżaliło, że wypiła 
truciznę, przenosząc śmierć nad życie bez niego.

Taką historyę, prawie dokładną treść słynnej 
udramatyzowauej satyry wojskowej „Der Rosenmoutag* 
podawano sobie z ust do ust, przyczem naturalnie 
uie brakło jeszcze straszniejszych szczegółów. Ale, jak 
bardzo często, tak i tym razem okazała się cała ta 
opowieść, jak stwierdziliśmy, przesadną bajeczką.

Prawdą jest tylko tyle, że jakaś pani przy ul. 
Opata Hofmana symulowała otrucie się, co wezwane 
do niej pogotowie ratunkowe stwierdziło niezbicie. 
Przyczyny symulacyi dopatrują się wtajemniczeni w hi- 
steryi —  wobec czego romantyzm kolportowanej bajki 
upada.

Go będzie po stacyi ratunkowej, która 
przesiedli się do nowego gmachu strażnicy ogniowej, 
w lokalu przez nią obecuie zajmowanym w ratuszu? 
Kwestya ta dla ogółu bez znaczenia, ma jednak pe- 
pewną doniosłość dla wszystkich, którzy sprawami 
miasta i jego instytucyj interesują się nieco szczerzej. 
Jeden pokój z tego lokalu przeznaczony jest już na 
powiększenie biura IV. b; pozostają jeszcze dwie ubi- 
kacye, jedna duża, druga mała.

Ubikacye te sąsiadują i przytykają bezpośrednio 
do ubikacyj, zajętych przez archiwum i muzeum histo­
ryczne miejskie, prawie tedy proszą się, aby je przy­
łączyć do muzeum, którego zbiory wcale piękne i dość 
obfite, cisną się dotąd w jednym pokoju, nagromadzo­
ne jeden na drugim, jak w taudeciarskim maga­
zynie.

Z powodu braku lokalu zbiory archiwalne i mu­
zealne leżą bezpożyteczuie, nikt z obcych uie może 
z nich korzystać, ani ich oglądać, prace naukowe na 
podstawie ich są niemożebne poprostu dla tego, że nie 
ma lokalu dla tych , którzyby chcieli czynić tam 
studya.

Zupełnie naturalnem wydawałoby się, że teraz, 
po przeniesieuiu stacyi ratunkowej, lokal ten zajmie 
muzeum historyczne miejskie —  a jeduak na to nie 
zakrawa wcale. Sfery decydujące obmyślają jakieś 
iune przeznaczenie dla tego lokalu, każąc muzeum cze­
kać lepszych czasów. Niektórzy opowiadają, że ma 
tam być utworzona strażnica policyjna.

Nadmienić wypada, że lokal ten przed laty przez 
prezydenta p. Mochnackiego był już dla muzeum prze­
znaczony. Gdy jeduak postanowiono utworzyć stacyę 
ratunkową, zmieniono pierwotny plan dla tego, aby 
mieć stacyę w ratuszu i nauczyć ludność korzysta­
nia z humanitarnej instytucyi. Ale teraz chyba najle­
psza pora, aby do planu tego powrócić.

Zjazd galic. syonistów. W poniedziałek dn. 
17 b. m. rozpoczął się we Lwowie o godzinie 10 
przedpołudniem dalszy ciąg obrad krajowego zjazdu 
galicyjskich syonistów. Przewodniczący podał w pier­
wszym rzędzie wnioski dra Malca, dążące do pole­
pszenia obecnego położenia żydów galicyjskich i wnio­
ski dra Brandego co do organizacyi syouistycznej, 
które też po dwugodzinnej ciężkiej dyskusyi przyjęte 
zostały. Co do wniosku, dążącego do prowadzenia od­
rębnej ż y d o w s k o - n a r o d o w e j  p o l i t y k i  w Au-
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s t r y i  uchwalono w tym kierunku nie podejmować
żadnej akcyi, aż do czasu, gdy zarządy gmin wyzna­
niowych galicyjskich będą w rękach syonistów. Związ­
kowi centralnemu syouistów we Wiedniu pozostawiono 
jednak wolną rękę w wypadkach koniecznych zająć 
się polityką, jeduak w porozumieniu z innemi stowa­
rzyszeniami syouistycznemi.

W dalszym ciągu uchwalouo na wniosek p. Bu- 
bera utworzyć towarzystwo zaliczkowych syouistycznych 
i t. p. instytucyj. Posiedzenie zakończyły referaty pp. 
Schreibera, dra Gabla, Taubesa i Rapaporta, omawia­
jące idee syonistyczrie.

ł Egzamin. Dnia 14 b. m. odbył się egzamin 
w konwikcie niemieckim p. Filipiny Pick. Konwikt ten 
cieszy się przeszło 20 lat sumienną pracą w uaszem 
mieście. To też kilka pokoleń wykształciła czcigodna 
przełożona —  i dziś ze łzami w oczach żegnano ją—  
gdyż konwikt swój zwija. W imieniu grona nauczy­
cielskiego przemówił prof. Szuehiewicz —  poczem na­
stąpiły deklamacye polskie, niemieckie i fraueuskie, 
zakończyły zaś śpiewy chóralne i solowe, prowadzone 
przez p. Pauliuę Daczkowską-Loeblowę, która w krót­
kim stosunkowo czasie, zdołała mozolną pracą, naukę 
śpiewu chóralnego postawić na właściwe tory.

§tan powietrza, W południe wskazywał ter­
mometr -j-19° R.

K roniJca  p o lic y jn a .  Ubiegłej nocy włamano się przez 
okno do parterowego mieszkania p. Karba, majstra ciesielskiego 
przy ulicy Pełtewnej pod 1. 3. Spakowano już dwa tłómoki rze­
czy, lecz zbudzeni mieszkańcy spłoszyli złodziei, tak , że zabrali 
tylko ubrania, wartości około 20 koron. Jednego ze sprawców  
Oziasza Grosstema, notowanego złodzieja aresztował agent Wein- 
stock. — Służący architekta p. Pszorna, nazwiskiem Grzegorz 
Horaniec, zbiegł ze służby, okradłszy porzednio slużbodawcę. — 
W ulioy Gródeckiej' oburzeni przechodnie kazali aresztować wo­
źnicę Hersza Zucha za przeładowanie woza i nielitościwe znę­
canie się nad biednym koniem.

Z n a lez io n o .  U zbiegu ulic Ścieżkowej i Akademickiej 
znaleziono złoty damski kryty zegarek z monogramem i dwoma 
brelokami.

Kronika krajowa.
Przemyśl. Drugą już ofiarę pochłonął San. Pod 

stromym brzegiem pastwiska wilozańskiego utonął ro 
botuik murarski Józef Górski. Zwłoki utopiouego wy 
dobyto w kilka godzin po wypadku w okolicy Buszkowie. 
Wogóle czuwanie nad kąpiącymi się w Sanie pozosta­
wia obecuic bardzo dużo do życzenia, chociaż koryto 
Sauu zmienia się w każdym roku i obok mielizn chowa 
zdradliwe głębie.

Niedbale wyprowadzone rusztowanie przy budowi® 
domu „Przyjaźni* runęło onegdaj. Z zajętych robotni* 
ków nie odniósł szczęściem żaden poważnego szwanku.

W 77 p. p. zapadło kilku żołnierzy na egipski® 
zapalenie oczu. Zarządozono natychmiast wszelkie środki 
ostrożności, dla zapobieżenia dalszemu szerzeniu się tej 
strasz tej i zaraźliwej choroby.

Zgromadzenie stróżów kamienicznych, zwołane 
przez partyę socyąlno-demokratyczuą, uchwaliło przepro­
wadzić ankietę co do stosunków pracy, płacy i mie­
szkań. Wyniki ankiety zostaną ogłoszone i podane 
do wiadomości władzy. Położenie stróżów kamieuicz- 
nych jest u nas równie opłakanem, juk w iuuycłi mia­
stach.

Z Lubienia wielkiego piszą nam : Sezon
rozpoczął się już u nas na dobre. W dniu 19 b. m. 
liczba osób, które przybyły tu w celu odzyskania zdro­
wia przy pomocy tutejszej dziwnie skutecznej wody 
siarczauej i borowiny, wynosiła według listy urzędowej 
230 —  cyfra, jak na pierwszy sezon, wcale poważna. 
Mimo nader niestałej pogody, życie towarzyskie rozwi­
ja się bardzo szybko, znajdując najlepszy wyraz w pro­
wadzeniu niedzielnych reuuionów, które gromadzą całą 
tutejszą publiczność na przyjemną zabawę i swobodną 
pogawędkę. Na dwóch takich dotychczasowych reunio- 
nach panował poprostu szampański humor, brzydka; 
zaś, a wybitnie reumatyczna połowa rozbawionych skła­
dała zadziwiające doprawdy dowody niekłamanej wer­
wy i wytrwałości. Zasługa w tem, że  życie towarzy­
skie zaozyna u nas coraz żywszein uderzać tętuem, 
przypada wyłącznie i niepodzieluie drowi Władysławowi 
Kruszyńskiemu ze Lwowa, który, jako tutejszy lekarz 
zakładowy, otacza swą wytrawną a pieczołowitą opie­
ką nie tylko zdrowie, ale i dobry humor kuracyuszów,. 
wybijając się w ten sposób na wyżyny wzoru tak 
rzadkiego, a tak bardzo godnego naśladowania. Za 
kilka dni rozbrzmiewać będzie tutejszy ładny deptak 
tonami muzyki zakładowej, którą dotychczas zastępuje 
wcale dobra, ale tylko „domorodna“ orkiestra. Wy­
padku tego oczekujemy tu wszyscy z niekłamaną nie­
cierpliwością, bo jest zupełnie uzasadnioną nadzieja, 
że wówczas nawet najpesymistyczuiejszy sceptyk prze­
stanie zrzędzić, ale rzuci się w spokojuą toń naszego 
przyjemnego życia —  głową na dół...

Wiadomośoi kościelne. Biskup dyeces.yi 
tarnowskiej ks. Wałęga udzielił dnia 10 czerwca w se- 
minarskiej kaplicy tonsury i mniejszych święceń kle­
rykom z dwóch niższych lat teologii. — Zostali prze­
niesieni : ks. Walenty Święch z Łęk dolnych do Bo­
chni, ks. Wojciech Zabowiński z Witkowie do Jurko­
wa, ks. Jan Hołda z Jurkowa do Łęk dolnych. —  
W Jastrzębi odbyła się inisya od 1 do 22 maja pod 
kierownictwem 0 0 . Redemptorystów. Do spowiedzi i 
komunii św. przystąpiło 1907 osób, z których wielu zapi­
sało się do towarzystwa wstrzemięźliwości i do inuycb 
pobożnych bractw.

Złoczów, 18 czerwca. Przy dzisiejszym uzu­
pełniającym wyborze do Rady powiatowej złoczowskiej 
został jednogłośnie wybrany lekarz miejski i kolejowy 
ze Zborowa dr. Maryan Skórski.
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K o n k u r sy .  Magistrat m. Lwow a ogłasza konkurs na
dwa pos.tgi po 460 koron dla ubogich dziewcząt służących, a 
to z fundacyi imienia Franciszka Józefa I, założonej przez śp. 
dra Józefa Kazimierza 2 ira. Malinowskiego. Do losowania tych 
posagów, które się odbędzie 11 września b r , przypuszczone bę­
dą tylko te dziewczęta służące, które z powodu rodzaju służby 
przebywać muszą stale w domu służbodawcy i których utrzyma­
nie jest wynagrodzeniem za zwykłe usługi osobiste, a więc po­
kojowe, garderobianki, kucharki, szwaczki itp. Do losowania sta­
wić się mają dziewczęta służące osobiście. Dziewczęta, które do 
losowania nie staną, nie mogą mieć udziału w losowaniu. Poda­
nia o przypuszczenie do losowania zaopatrzone w potrzebne 
dowody, mają być wnoszone do magistratu, najdalej 20 lipca 
19(1 roku.

Ponadto ogłasza magistrat konkurs na 80 miejsc w kolo­
niach wakacyjnych w Brzuchowicach dla chłopców i dziewcząt.
0  te miejsca ubiegać się mogą uczniowie i uczenice miejskich 
szkół ludowych i wydziałowych we Lwowie. Podania kompeten­
cyjne zaopatrzone w świadectwo ubóstwa i szkolne z ostatniego 
półrocza mają być wnoszone do magistratu do 5 lipca br.

W y d z ia ł T o w a rz . b r a tn ie j  p o m o c y  s łu ch a czó w  
p o lite c h n ik i  we Lwowie ogłasza konkurs na posadę przedsię­
biorcy kuchni na politechnice i w  Domu techników. Podania na­
leży wnosić do wydziału Towarzystwa najpóźniej do 8 lipca.

W  s p r a w ie  c z e la d n ik ó w  k o m in ia r s k ic h , o której 
pisaliśmy przed kilku dniami, otrzymaliśmy wyjaśnienie od cze­
ladnika Łohińskiego. Nie możemy go jednak umieścić ze wzglę­
du' na toczące się śledztwo o pobicie.

D y r e k c y a  S tow a/rz, „ S k a ła “ chcąc swym członkom  
ułatwić zapoznanie się z najnowszemi zdobyczami przemysłu, 
uchwaliła urządzać wycieczki naukowe do rozmaitych instytucyj
1 zakładów przemysłowych. Ufni, że będzie to jednym ze środ­
ków do podniesienia wiedzy fachowej u młodzieży rękodzielni­
czej, upraszamy pp. właścicieli i zarządców zakładów przemy­
słowych na razie we Lwowie, o łaskawe ułatwienie tego zada­
nia. Podobne wycieczki urządzało swego czasu Stow. „Skała" 
do zakładu wygniatania metalu pi Netroufala i do drukarni „Sło­
wa Polskiego".

K o r e sp o n d e n c y a  r e d a k c y i .  K. B  Zażalenia Pań­
skie zakomunikowaliśmy, gdzie należy.

Z m a r li :
We Lwowie: Marya Kozłowska, nauczycielka ludowa, lat 

2 2 , Rozalia Polasek, wdowa po konduktorze poczt i telegrafu, 
w 69 roku życia.

W Stanisławowie: Ks. Teodor Maceluch, gr. kat. paroch 
w Dziedziłowie, dyecezyi przemyskiej, lat 91; Ignacy Katz, inży­
nier kolejowy, lat 38. __________

Podziękowanie. Zarząd Towarzystwa Szkoły 
ludowej „Koło pań" w Złoczowie, uważa za miły obo­
wiązek wszystkim człoukom Towarzystwa dramaty­
cznego, jako też wszystkim z poza groua Towarzystwa 
uproszouym osobom, którzy raczyli łaskawie wziąć 
udział w przedstawieniu amatorskiem, urządzouem duia 
7 b. m. na dochód Towarzystwa Szkoły ludowej nie­
mniej pp. dr. H. i G. za ich gorące poparcie, wyrazić 
serdeczne „Bóg zapłać". Zarząd.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ieja leiego w e  L w o w ie :
We środę 19 b. m.: „Manon", opera w czterech aktach 

Massenett'a.
We czwartek 20 bm.: „Wesele", dramat w 3 aktach S t  

Wyspiańskiego.
W piątek 21 bm. po raz pierwszy: „Blanchette", komedya 

w 3 aktach Eug. Brieux’a.
W sobotę 22 b. m. po raz szósty: „Manru", opera w 3 

aktach J. I. Paderewskiego. W ystęp gościnny Aleksandra Ban- 
drowskiego.

W niedzielę 23 b. m. po raz piąty: „Koralia i spółka", 
krotochwila w 3 aktach A. VaJabregue i Maur. Henneąuina, tłu- 
jnuczyl M. Sachorowski.

R e p e r tu a r  ru sk ie g o  te a tru  w e  L w o w ie :
We czwartek 20 b. m. po raz pierwszy: „Utracony raj", 

sztuka w 5 aktach przez Tohobocznego.
W sobotę 22 bm. występ p. Jerzego Miro w „Zaporożcu 

pa Dunajem", operze komicznej Artymowskiego. Zakończą „Wie­
czornice" Niszczyńskiego.

W niedzielę 23. bm. „Nieszczęśliwa miłość", sztuka ludo­
wa ze śpiewami i tańcami w 5 aktach przez Mańka.

Początek punktualnie o godzinie 8.
Bilety sprzedają się w „Narodnej Torhowli" w Rynku, a 

wieczorem przy kasie.

Zmiana repertuaru. „Manru" przedstawione 
dziś nie będzie, a to z powodu chwilowej niedyspo- 
zycyi p. Bandrowskiego.

Zamiast „Manru" pojawi się dziś „Manon*1 z p. 
Bohussówną, najbliższe zaś przedstawienie opery Pade­
rewskiego odbędzie się w piątek.

Z ruskiego teatru. „Podgórzanie", sztuka, 
odegrana wczoraj, to jedna z tysiąca historyj, charakte­
ryzujących życie ludu. Rozpanoszony wójt mści się na 
swym sąsiedzie za to, że nie ohce dać oórki za jego 
syua. A zemsta ta nie ma granie, bo nie dość, że 
procesami doprowadza sąsiada do kija żebraczego, 
jeszcze podmawia starą „dziadówkę", by zagrodę 
znienawidzonego sąsiada puściła z dymem, co się też 
stało. Ale prawda w końcu zwycięża, wójta aresztują 
a rywal jego powraca na swoją ojcowiznę i zostaje 
nawet wójtem. Dramat ten ilustruje śliczua muzyka, 
miejscami trzymaua w bardzo poważnym tonie. Takim 
np. jest końcowy chór II. aktu „Kończy się dzień". 
Odśpiewany tak jednolicie i harmonijnie, jak wczoraj, 
robi silne wrażeuie.

Przedstawienie zakończyła nader efektownie od­
tańczona kolomyjka układu p. Niżankowskiego. Z artystów 
zasługują ua wzmiankę pp. Rubczakowa, Osypowiozo- 
wa, oraz pp. Rubozak, Hreborowicz i Niżankowski.

Przedstawienie odbyło się w sali wysprzedanej, 
a mnóstwo osób odeszło od kasy bez biletów.

Ks. Czarnogórski, ojciec królowej włoskiej, 
pisze obecnie wielki romans historyczny, z czasów ks. 
Stefana, władcy Hercegowiny; w te dzieje wplecioua 
jest historya Czernojevicza, twórcy państwa Czarno­
górskiego.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 19 czerwca.

H. K. T.
Gniezno. W redakcyi Lecha odbyła się z po­

lecenia prokuratoryi rewizya, która nie wydała je­
dnak rezultatu, jakiego się spodziewała proku- 
ratorya.

Środa. Na mocy nakazu regencyi, złożono 
z urzędu członków dozoru szkoły katolickiej, a do­
zór zniesiono.

Toruń. Gazeta Toruńska pisze z powodu kra­
chu Banku drezdeńskiego (Creditanstalt fiir Indu­
strie u. Handel), że Bank ten za poradą Gosslera 
miał także popierać szerzenie niemczyzny wśród lu­
dności polskiej; przepowiadaliśmy — pisze Gazeta, że 
taka sztuczna działalność ekonomiczna do niczego 
nie doprowadzi.

Grudziądz. Uwięziony redaktor Gazety Gru­
dziądzkiej p. Sobiechowski, będąc cierpiącym i pozo­
stając od dłuższego czasu w kuracyi lekarskiej, za­
żądał pozwolenia, by zamiast strawy więziennej, 
mógł posyłać po jedzenie do pobliskiej restauracyi. 
Prokura toryn, grudziądzka odmówiła temu żądaniu.

Września. Rodzice pokaleczonych w szkole 
dzieci wytoczyli proces nauczycielowi tutejszej 
szkoły.

Wannę (Westfalia). Na zjazd polskich kółek 
śpiewackich, zapowiedziany tu na 28 czerwca, zgło 
siło 20 towarzystw swe przybycie. Policya wykre­
śliła z programu zjazdu kilka narodowych pieśni 
polskich.

Mowa cesarza Wilhelma.
Cuxhaven. Dziś po ukończeniu regaty na 

Łabie, odbył się obiad na okręcie księżniczka Wikto- 
rya Ludwika.

Cesarz Wilhelm wygłosił mowę, w której po­
wiedział między innemi:

„Mojem całem zadaniem w przyszłości będzie 
starać się, aby to, do czego obecnie zrobiono począ­
tek, rozwinęło się i zakwitło. Mimo tego, że nie ma­
my floty takiej, jaką mieć powinniśmy, wywalczy­
liśmy sobie miejsce na słońcu. (Einen Platz auf 
der bonne).

Będzie tedy mojem zadaniem starać się, aby 
to miejsce było utrzymane, by promienie słońca dzia­
łały ożywczo na handel i na, rolnictwo niemieckie, 
które potrzebują wody, bo nasza przyszłość jest na 
morzu.

Następnie omawiał cesarz wypadki chińskie i 
powiedział, że w zdarzeniach, które się w ubiegłym 
roku rozegrały i w obecnym powrocie wojsk do do­
mu, który kończy zawikłunia chińskie, widzi rękoj­
mię tego, że pokój w Europie przez długie lata bę­
dzie utrzymany. Cesarz zakończył mowę okrzykiem 
na cześć „portu żaglowców i ducha hanseatyckiego“.

Pow rót hr. Waldersee.
Berlin. Powrót hr. Waldersee zapowiedziano 

na dzień 9 sierpnia. Cesarz powita br. Waldersee 
w sali posiedzeń w ratuszu w Hamburgu.

P rzep isy  paszportow e.
Katowice. Katowicer Ztg. donosi, że zniesie­

nie ograniczeń paszportowych na granicy niemie- 
cko-rosyjskiej nastąpiło na interwencyę samego cara. 
Przepisy obecne mają obowiązywać jeszcze do koń­
ca r. 1903.

Pod zarzutem  zd ra d y  stanu.
Praga. Fotograf Wincenty Kórber i rzeźbiarz 

Józef Jarosz zostali aresztowani pod zarzutem zdra­
dy stanu i wydani sądowi z powodu rozmowy, jaką  
prowadzili z okazyi pobytu cesarza w Pradze.

K ritger a rokowania pokojowe.
Haga. Krueger zaprzecza osobiście pogło­

skom, jakoby prowadził rokowania pokojowe. Zda­
niem jego, wojna potrwa jeszcze dłuższy czas.

Bruksela. Independeance belge potwierdza do­
niesienie swe, że Krueger w drodze telegraficznej 
układa z rządami obu republik połudn.-afrykańskich 
warunki pokoju.

Z waszyngtońskiej ra d y  gabinetowej.
Waszyngton. Na wczorąjszem posiedzeniu 

rady gabinetowej sekretarz stanu, Hay, zaproponował, 
aby chińskim władzom prowincyonalnym pozwolono, 
by zapłacone amerykańskim misyonarzom sumy od­
szkodowania były od ogólnej sumy, żądanej przez 
Amerykę, tj. od 25 milionów dolarów, odciągnięte.

Rosyjski ambasador zawiadomił sekretarza sta­
nu, że z powodu wydania zarządzeń celnych, zwró­
conych przeciw rosyjskiej nafcie, wchodzi obecnie 
w życie podwyższenie taryf na różue towary ame­
rykańskie. Podwyższenie to zarządził rosyjski mi­
nister skarbu rozporządzeniem z dnia 7 czerwca br.

Sekretarz stanu Gagee zarządził pobieranie cła 
od włoskiego cukru buraczanego.

Petersburg. Ministra komunikacyi, który 
udał się w podróż inspekcyjną do Rosyi południo­
wej, zastępować będzie Miasojedow Iwanow.

Kroniczka z ostatniej chwili. ,
i

P r z y g o d a  a u s fc r y a c k ic h  ofic :t ó w . (Tel.) 
W a r s z a w a .  Balou wojskowy, który wzniósł się w Kra­
kowie duia 13 bm. z okazyi międzynarodowego pu­
szczania balonów, z porucznikami artyleryi wałowej1: 
Festnerem i Stipczicem, lądował w gubernii Lubelskiej.i 
Oficerowie zostali przez dwa dni zatrzymani pod dozo-i 
rem pułkownika żandarmeryi, dopóki nie przyszło po-j 
zwolenie od geuernłgubernatora w Warszawie, że mo-j 
żna ich wypuścić. Wypuszczouo ich na wolność dnia, 
15 bm. poczem wrócili do Krakowa.

inwestycye w Krakowie. (Tel.) K r a k ó w .  
Komisya inwestycyjna Rady miasta odbyła posiedze­
nie, na którem prowadzono obrady co do mających 
się rozpocząć niebawem robót inwestycyjnych. Komisya 
wybrała subkomitet, którego zadaniem jest czuwać nad 
wypracowaniem planów. Do subkomitetu weszli pp.: 
wicepr. Leo, Domański, Beringer, Kwiatkowski, Horo­
witz, Nowacki, Epstein i Ponikło.

Protest. (Tel.) K r a k ó w .  Z powodu wynikn 
wyborów ua delegata do tutejszej rady szkolnej okrę­
gowej, przy których nauczycieli zmajoryzowały nauczy­
cielki, mają nauczyciele wnieść protest do rady szk. okr., 
opierając się na zasadzie, mieszczącej się w usta­
wie, że ustawodawcy chodziło o to, aby tak samo 
nauczycielki i nauczyciele mieli reprezentanta w radzie 
okręgowej.

Wyjaśnienie. (Tel.) K r a k ó w .  Dzienniki do­
niosły, że pp. Tołłoczko i Wiśniowski wystąpili z ko- 
misyi likwidacyjnej gal. Banku kred. w likwiiiacyi. Na 
podstawie iuformacyj, zaciągniętych w koinpetentnem 
źródle, mogę donieść, że wiadomość ta niezupełnie 
jest prawdziwą. P. Tołłoczko zrezygnował z obowiąz­
ków administratora kopalDi borysławskich i równocze­
śnie z obowiązków likwidatora Banku kredytowego. 
P. Leszek Wiśniowski natomiast zrezygnował jedynie 
zgodności członka komisyi nadzorującej borysławskiej, 
pozostał natomiast w komitecie likwidacyjnym gal. • 
Banku kred.

Uwięzieni oszuści. (Tel.) K r a k ó w .  Wczo­
raj aresztowano na wyścigach kilku międzynarodowych 
oszustów, przybyłych z Budapesztu, mianowicie Nógra-: 
dyego, Nawratila, Kowacza i Szlangera. Kręcili się! 
oni koło totalizatora i wyłudzali od publiczności pie­
niądze.

Osobno aresztowano oszusta na wielką skalę, 
przybyłego z Wiednia, niejakiego Leopolda Leinera. 
W niedzielę i poniedziałek zdołał on wyłudzić od 2 
osób kwotę 375 kor., przy stawianiu na konie ; uciekł 
z teini pieuiądzmi do Oświęcima i tam go ua telegra­
ficzną iuterweucyę policyi aresztowano; znaleziono przy1 
nim już tylko 60 koron.

Awans w Floryance. (Tel.). K r a k ó w .  
Awans urzędników Tow. wzaj. ubezp. W etacie ukwa- 
lifikowauyeh urzędników awansowali:, do rangi V. St. 
Wejdą; do VI. Adolf Nowak i Stan. Morawetz w Kra­
kowie ; do VII. Gołkowski i Rogowski w Krakowie; 
do VIII. Teofil Plutyński, Tad. Rżąca, Eug. SkarbińskB 
w Krakowie i Jau Filipkiewicz w Czeruiowcach. Do. 
rangi IX. Karol Polak w Krakowie, St. Tyczyński'1 
i J. Truskolaski w Rzeszowie, Frauc. Link i Józef 
Klemensiewicz we Lwowie, Erazm Misiuski w Tarno-i 
polu, Jan Chmielewski w Stanisławowie. Do rangi X.i 
St. Służewski, Mieczysław Bażant, Józef Staśko, To- 1 
masz Brzeszwa, Tad. Pająk, Fr. Teczeuka, Kaz. Oże-1 
galski w Krakowie, J. Włotycki, Edw. Kukawski 
i Stefan Rotarski we Lwowie i Edward Havelka 
w Bernie. i

W etacie urzędników manipulacyjnych awanso­
wali: do rangi VIII. Ed. Żuliński, Kraków; Bolesław 
Olszewski i R. Biliński Lwów.

Do rangi IX: Elterleiu, J. Jarzębecki i A. Świ­
derski w Krakowie, Tadeusz Łazarewicz w Rze­
szowie, Leon Janiczek we Lwowie, Rudolf Tomaszek 
w Beruie.

Do raugi X .: Wiucenty Sułkowski, Zygm. Dob­
kowski, Żuławski i Forkowski w Rzeszowie. Nadwodzki 
w Stanisławowie, Hoszowski w Czerniowcacli, Leon 
Leicher w Beruie.

Do rangi X I : W. Szymański, R. Siczek, Kazi­
mierz Łabęcki, Muzalik, Zaleski Hieronim i J. Zieliń­
ski w Krakowie, Józ. Konrad i Stau. Radzicki w Rze­
szowie, Z. GałdyńBki i Fr. Statowski w Stanisła­
wowie.

Prager Eisen. (Tel.) P r a g a .  W przyszłym 
tygodniu odbędzie się posiedzenie rady nadzorczej To­
warzystwa „Prager Eisen Industrie Gesellschaft“ na 
którem przedłożony zostanie bilaus za trzeci kwartał 
bilansowy. Bilans tegoroczny jest o 2 miliony uiższy, 
uiż w roku ubiegłym. Powodem tego jest strejk robo­
tników węglowych. Sądzą jednak, że o ile w tym roku 
nie przyjdzie jeszcze do nadzwyczajnych wypadków, to 
dywidenda wyniesie tak samo, juk w roku ubiegłym, 
100 koron

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
C lio r ą ż c z y z u H  1T-—-1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, ozysto 

i po umiarkowanej oenie.

Z n a k o -
mite

z fabryki t t U D O Ł F A  w  M r a k o w i e  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatriie.
Tutki cygarelowe
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'Wyścigi w Krakowie.
{.Depesza „Słowa Polskiego“).

K ra k ó w , 19 czerwca. Dzień czwarty. Pogoda 
sprzyja. Udział publiczności średni.

I. Bieg pocieszenia. Nagroda 2.400 kor. z któ­
rych 2000 koron zwycięzcy, 400 kor. drugiemu ko­
niowi. Dla 2 letnich koni, które do „Nagrody dyre- 
i.fcoryuin“ mianowane, jednak w biegu ani pierwszego 
ani drugiego miejsca nie zdobyły. Meta 1000 in. Na- 
21 koni startowały 2 konie 1) 56x/2. P. Wikt. 
Mautnera z Markhof u ki. „Grandeur“. 2) 53V2 kg. 
P. Wład. Schindlera og. „Mizzek“. Totalizator za 
10 X. — 11, za 20 — 23, za, 100 — 118 kor.

II. Nagroda prezesowska. 4000 K., ofiarowaue 
przez prezesa Towarzystwa międzynarodowych wy­
ścigów konnych w Krakowie JE . Romana hr. Potoc­
kiego, z których 3.500 koron zwycięzcy, 500 koron 
drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i starszych koni, wy­
chowanych w Galieyi, Bukowinie, Królestwie polskiem 
albo w Rosyi. Meta 2400 m. Na 8 koni startowały
2 konie. 1) 64Vź kg. hr. Stan. Siemieńskiego 4 1. 
JJjniady ogier. „W aćpan“. 2. 60x/2 kg. P. Władysława 
Schindlera 4 1. gn. og. „Biegunek". Totalizator: za 
10 K. — 14, za 20 — 29, za 100 — 146 K.

III. Nagroda Wawelu. Handicap. 3500 koron, 
z których 3000 koron, ofiarowane przez austryacki 
Jockey Club, zwycięzcy, 500 koron drugiemu konio­
wi. Dla 3-letnich i starszych kontynentalnych koni 
z wykluczeniem koni francuskich. Meta 1800 m. Na 
18 startowały 4 konie. 1) 53 p. Ant. Drehera 4 J. 
gn. kl. „Marchioness* (jechał ameryk. dżokiej Jo­
nes), 2) 57V» stadn. Szaszbezek 3 1. gn. og. „San 
Jago“. 3) 55 Wład. Schindler 8 1. gn. kl. „Nina*. 
Totalizator za 10 k. — 17, za 20 — 35, za 100 — 
175 kor.

IV. Nagroda rządowa. 3400 kor., z których 
3000 kor. ofiarowane przez ministerstwo rolnictwa, 
zwycięzcy, 400 kor. z kasy Towarzystwa drugiemu 
koniowi. Dla 3-letnich i Starszych kontynentalnych 
ogierów i klaczy z wykluczeniem koni francuskich, 
które jeszcze ogółem 40.000 koron nie wygrały. 
Meta 3000 m. Na 15 koni startowały 4. 1) 481/* p. 
Wikt. Mautner z Markhof, 3-let. gn. og. „Pausanias“; 
2) 52 V* p. Ludw. Krausz 3-let. gn. og. „Paraplnic*, 
.3) 5872 p. Wład. Szhindler 4. 1. gn. kl. „Goyette“. 
T dal i zator płacił za 10 kor. 27, za 20 — 54, za 
100 — 270 k.

V. Bieg losowania: Nagroda 2400 kor., z któ- 
rych 2000 koron zwycięzcy, 400 k. drugiemu konio-

i. Dla 3-letnich i starszych koni wszystkich krajów. 
Meta 1600 m. (Wpisowe za każdego mianowanego 
;;onia 20 kor., za po 5 czerwca pozostawione konie 
dalsze 40 koron, — za startujące konie dalsze 30 
koron. Jeśli więcej, niż trzy konie, startuje, trzeci koń 
otrzymuje wpisowe napo wrót. Waga trzyletnich 53 kg., 
dia 5-lfctnich 60V2 kg., 5-letnich i starszych 6172 kg., 
Klacze i wałachy o półtora kilograma mniej. Zwy- 
(ięzca staje się własnością Towarzystwa międzyna- 
odowych wyścigów konnych, które go po biegu podda 

zaraz losowaniu i właścicielowi wyciągniętego losu 
wyda. W razie równoczesnego przybycia koni do 
mety (bieg martwy) nagrody się dzieli a los roz­
strzyga, który z koni stanie się własnością Towa­
rzystwa międzynarodowych wyścigów). Na 8 koni 
startowały 4. Pierwsza przybyła do mety po gorącej 
walce jedną długością ciemno gniada 3-letnia klacz 
„Resistęnoe" (51 i pół kg.;; 2) Wład. Schindlera 
5 1. kara kl. „Jaskółka“ (60 kg.); 3) Mr. Redgrey
3 1. gn. kl. Alfalfa (51 i pół kg.). Totalizator za 
10—50, za 20—101, za 100—506 kor.

VI. W i e l k i e  k r a k o w s k i e  w i o s e n n e  
s t e e p l e - c h a s e  Handicap. Panowie jeżdżą. Na­
groda honorowa i 5000 kor., z których 4000 kor. 
zwycięzcy, 600 drugiemu, 400 trzeciemu koniowi. 
Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 4-le­
tnich i starszych koni wszystkich krajów. Zwycięzca 
w r. 1900 albo 1901 biegu z przeszkodami albo 
z płotami wartości najmniej 8000 kor. wykluczony. 
Meta 4800 m.

Na 11 startowały 4 konie. 1. Dra Oskara Fi- 
schla 4 l. ciemno gniady og. Vendeł (74 kg.) jechał 
nad por. Eltz. 2. Wojsk. wet. Fr. Bartos cha (11 p. 
uł.) 6 1. gniady wałach Plunger, jechał F. Bartosch 
(68 kg.) 3. Jego król. wys. por. ks. Fr. Józ. Bra- 
ganca 5 1. kasztanowaty wał. Senator II  (69 kg.), 
jechał Horthy.

Total. za 10 k. — 23, za 100 — 235 kor. 
Br. Eltz otrzymał jako nagrodę honorową papiero­
śnicę srebrną i srebrne pudełko na zapałki w ozdo- 
bnem etui. (Dar hr. St. Siemieńskiego).

VII. Pożegnalny bieg gładki. Sweepstakes 500 
kor. i 70% z wpisowego zwycięzcy, 30 prc. z wpi­
sowego 2 koniowi. Dla 2-let. i starszych koni, które 
w r. 1901 do meetyngu Tow. wyścig, w Krakowie 
do biegów gładkich, z płotami lub przeszkodami były 
zamianowane, lecz nie zwyciężyły. Meta 1200 m. 
Na zgłoszonych 139 koni startowały 4. 1. P. Wi­
ktora Mautnera z Markhof 5 1. gn. w. Sarkantyu 
(60Vs kg.) Jechał Adams. 2. Mr. Redgrey 5 1. gn. 
og. Da Capo (6072) jechał Slack. 3. P. B. Liptay 
i  1. ciemno gn. og. Ex lex (54 kg.) jechał Ross.

Totalizator za 10 — 17 kor., za 100 — 
178 Kor.

Dział ekonomiczny.
Za 100 rubli sr.
Za 100 nmrek 
20-łrankówka

Kurs lwowski:
plącą: 245*—

117 60 
19*16

ią d ą ją ; 255*— 
117 75 

19.18

( Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 19 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o  n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*75. Pszenica nowa 6*50 

do 7'— - Żyto gotowe od 6*50 do 6*60. Żyto nowe od 
5 25 do 6*60 Owies .obrocztiy 6*70 do 6*90. Owies now y od 
4*75 do 5*— Jęczmień pastewny 4*75 do 5*— » Jęczmień 
browar. 5*80 do 6*— Rzepak nowy 11*50 do 11*75. Lnianka 
—*— do — . Groch pastewny 5*75 do 6*25. Groch 
do gotowania 6*75 do 9*— . Wyka 7*— do 7*50 Bobik 5*80 
do 6*— . Hreczka 7*80 do 8*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 0*— 
Kukurydza słara *— do *— . Climiei za 60 kilo —*—  
do — *— • Koniczyna czerwona — *—  do — *— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka — *— d o — — 'tymotka 
—• — do —.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas
Tarnopol nu lermina 15*75 do 16*-—.

Zwyżkowa tendencya targu zbożowego we Wiedniu od­
działywa na lepsze ceny, to też usposobienie zwłaszcza co do 
owsa i żyta lepsze.

Depesze handiowe z d. 19 b. m.
Wi<3<&eEl9 19 cr.erwca. Dziś o godzinie 12, inlnut — 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*56 Renta majowa 
98*25, Węgierska renta koronowo 92*80, Akcye kredytowe 
004*25, Kredytowe węgierskie 668*—, Bank anglo-austryack 
278 50, Unionbank 566'—, Bankvereiu 476*50., Laeuderbank 
409*50, Kolej pań, 068* - r Lombardy 103 — , Slbenthal 490*25. 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *—  Alpi- 
t»y 460*50, Rima Mu rany a 479*— , Prager Eisen — *— , 
Losy tureckie 106*— , Ruble 253*25, 20-franków — *— , 
Boden-Credit — •— , Tramwuye — *— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw.
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya spokojna
B e r l i n ,  19 caerwcą. O godzinie IZ na. 15 notow ano: 

Kredyty 208*50, Disconto Commandit 178 50.
Tendencya spokojna.
W 'fie<leń, 19 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na maj-czerwiec od 8*05 do 8*10, pszenica na 

jesień 8*35 do 8*36, żyto na maj-czerwiec od 7*97 do 8 00 
żyto na jesień 7*30 do 7*31, kukurydza na maj-czerwiec od
5*66 do 5*68, kukurydz- na czerwiec-lipiec o d  do * - ,
kukurydza na lip iec-sierpień od 6*71 od 5*72, kukurydza na 
sierpień-wrzesień od —•* do — - , kukurydza na wrzesień-paź­
dzior. od 5*90 do 5'92, owies na maj - czerwiec od *— do 
— , owies na jesień od 0 56 do 0 57, rzepak na sierpień- 

wrzesień od 13*65 do 13 75, olej rzepakowy na kwiecień maj 
od —*—  do —*— , olej rzepakowy na wrzesień-grudzień od 
—* do — *— .

Siłne.
Pogoda. Pochmurno i ehłodno.
XI«idAg»«M%t, 19 czerwca. Pszenica na maj od 0*—  

do O-— , na październik 8*08 do 8*09, żyto na maj od 6.88 
do 0*83, żyto na październik 6*24 do 025, owies na maj od 0*— 
do 0*— , na październik 5 46 do 5*47, kukurydza uu maj od 
5*12 do 5*13, na lipiec 0 — do 0 -—, Rzepak na sierpień 13*20 
do 13*30.

Dostateczne.
Mała
Spokojne.
Piękna. __________

Hamburg, 16 czerwca. ( Chemikalia). Wsku­
tek mniejszego zapotrzebowania, począwszy od 
czerwca ze strony kousumcyi, przy jednoczesnej 
realizacyi zysków przez spekulantów, ceny nieco 
osłabły.

Notują: Saletra 95%  w gotowym towarze m. 
8 '32V2, z dostawą w czerwcu m. 8*32%, w lipcu- 
sierpniu m. &'37'i2, w sierpniu-wrześuiu m. 8‘42V2, 
w wrześniu - październiku ra. 8*50, w październiku- 
listopadzie m. 8*55; w styczniu-lutym 1902 r. mar. 
8*77Va, w lutym - marcu m. 8*85, w marcu-kwietniu 
m. 8*85 za 50 kilo, razem z workiem za gotówkę, 
z potrąceniem 1 proc. —  S a l e t r a  r a f i n o w a n a  
z zawartością minimalną 96 procent sody przy 
maksimum 1% soli: w gotowym towarze marek 8*60, 
a z dostawą w lipcu-sierpuiu in. 8*60 i w wrześuiu- 
październiku m. 8*65 za 50 kilogramów.

Stan Banku a ustro-węgf orskiego przed­
stawia się z dniem 15 czerwca b. r., jak następuje: 
Banknoty w obiegu 1.303,602.000 (w  porównaniu 
z poprzednim tygodniem —  21.753 .000); rezerwa kru­
szcowa 1.252,936.000 (— 2,434.000); portfel wekslo­
wy 268,497.000 (— 22,582.000); lombardy papierów 
50,769.000 ( — 676.000); banknoty wolne od poda- 
ków 280,647.000 (4- 20,086.000).

Z przemysłu łódzkiego. Roztuój pisze, że 
dane, zebrane od fabrykautów łódzkich, wykazują, że 
miesiąc maj, co do handlu z guberniami wewnętrznemi 
dal daleko gorsze rezultaty, niż w roku zeszłym. 
Przyczyna tego leży w ograuiczeuiu kredytu dla od­
biorców, którzy robili nadużycia ze szkodą miejsco­
wego przemysłu; następnie pożar Brześcia Litewskiego, 
Pińska i Góry Kalwaryi niemało przyczynił się do 
tego, jak również i zły stan urodzajów. Maj dla prze­
mysłu łódzkiego jest poniekąd wskazówką całego se- 
zouu letniego. Przed Bożem Ciałem jest cała uadzieja 
w sprzedaży lekkich tkaniu, które fabryki przez zimę 
na ten sezon przygotowują, wysilając się na najśwież­
sze kolory i desenie, odpowiadające modzie. Zawód 
nieoczekiwany w sprzedaży wyrządza szkodę, gdyż 
towary te, niesprzedaue obecnie, będą musiały oczeki­
wać do przyszłego sezouu i ceuy za nie będą niższe, 
niż obecne.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów, 

Wiedeń, St. Marx).

Wiedeń, 19 czorwca.
Na poniedziałkowy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5277 sztuk, z tegc 
z Galieyi 720, z Bukowiny 36.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o 50 hal.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 178. 
Galicyjsko-bukowińskick wołów sprzedano 106 

sztuk po 60 do 64; 276 po 65 do 68; 260 po 69 
do 74; 22 po 73 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64. • 
Bydło chude po 36 do 53 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa SaborsIcy}ego i  Synów 

Wiedeń, S t  Marx).
Wiedeń, 19 czerwca.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.938 
sztuk świń, między temi 5.006 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 72 do 75 h., 
za galicyjskie młode świnie 62 do 82 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 czerwca b. r.

H o te l G eo rg efa. Dr. Irzycki z Sanoka, W. Dziedu- 
szycki z Jezupola, E Schmiedtt z Tarnopola, H. Falk ze Stani­
sławowa, Ch. Schiwek z Brukseli, J. Goldstern ze Stanisławowa, 
P. Legrand z Brukseli, A. Ader z Krakowa, A Paar z Wiednia.

H o te l I m p e r ia l .  J. Kochanowski z Tryńcza, J. Metzis 
z Drohobycza, P. Klinger z Wiednia, F. Weissbecker z Węgier

H o te l F ra n c u sk i.  E. Sirko z Iszerkowa, A. NaUko, 
L. Męczyński z Rosyi, S. Kuszczak z Motkowa, W. Kraiński 
z Perespy, F. Biliński z Przemyśla, J. Rappaport z Wiednia, St. 
Agopsowicz z Błożni.

H o te l E u r o p e js k i . S. Potworowski z Koropca, St 
Agopsowicz z Błożni, J. Grunwald z Strychaniec.

G r a n d  H o te l . M. Feuerstein, J Frankel z Drohoby­
cza, S. Juliusberger z Kattowitz, A Feuerstein z Kołomyi, L 
Wąsor ze Stryja.

H o te l T ic to ria .  K. Jasiński ze Złoczowa, E. Oleśnicki, 
W. Slaszko ze Stryja, S. Wlitel z Czermowiec, J. Wsz kowski 
z Rosyi, M. Wekner z Krakowa.

H o te l W a n d a . F. Nader z Zadwórza, W, Szwed 
z  Żywca, F. Kramarczyk z Oświęcimia. E. Zajączkowski z Ko­
łomyi.

H o te l jBellevue. J. Rosen z Tarnopolu, S. Knoll z Pe- 
rechińska, T. Łucki z Melny, A. Gelb z Bochni, J. Schónfeid ze 
Stryja, F. Blatt z Krakowa, H. Briill z W iednia, J. Spliiter 
z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ,  S A M .S Ł A N E ' nie pochodzi od redakcyi, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

m

Akuszer i lekarz ohorób kobiecych 122

W E I ł T
mieszka, obecnie Jagiellońska l. 17, Telef. 6 9 3

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

IL e o ii X^gt;p;p
ordynuje od 9—12 i od 2—5 1 3482

*0.11 c a . T a,grlell© xisłca, xxr. 1 3 .  3 .  p i ę t r o .

Dr. Marceli Paneth
3651 3—1 a d w o k a t k ra jo w y

otworzył Kanceiarys a iw o M a  wo Lwowie, n i .  S y k s t n s k a  5 .  

Wszech nauk lekarskioh

Dr. B . H R  E T Z
Ordynuje w sezonie letnim w S z c z a w n i c y  

w Hotelu „POLSKIM“. 3558 10-3

Bardzo praktyczne w podróżach. Niezbędne po krótkiem  
użyciu. Sanitarnie próbowano.

A tte s t W iedeń, 3 lipca 1887.

x exxx d.o z ę b ó * w .
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien zawie­
rać ziarnistych przymieszek, które zgrzytają między zę­
bami i niszczą glazurę, co jest wypadkiem we wielu 
proszkach do zębów. Do racyonalnej pielęgnacyi zębów 
okazał się od wielu lat z najlepszym skutkiem zaprowa­
dzony Kalodont, który utrzymuje zęby (bez najmniejsze­

go uszkodzenia) ozyste, białe i zdrowe. 185 I
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W e śro d ę  d n ia  1 0  c z e r w c a  lOOl roU.n.

2^  : l t  ©  2 ŃT
opera w 4 aktach MASSENETA

O S O B Y :
Manon Lescaut 
Pousetto, jej przyjaciółka 
Javotte, „
Rosette, „
Kawaler de Grieux 
Hrabia de Grieux, jego ojciec 
Lescaut, gwardzista, krewny Manon 
Guillot-Marfontaine, bogaty dzierżawca 
Bretigny
Gospodarz oberży 
Pierwszy gwardzista 
Drugi „
Ajent policyi 
Sierżant 
Żołnierz 
Odźwierny 
Pokojowa Manon 
Służący Manon
I-szy gracz
II-gi gracz 
III*ci gracz

pna BOHUSS 
p. Ruszkowska 
p. Kssprowieżowa 
p. Schuppówna 
p. Drzewiecki 
p. Jeromin 
p Szymański 
p. Paszkowski 
p. Ludwig 
p. Jeliński 
p. Fedyczkowski 
p. Gamski 
p. Jasiński 
p. Trojanowski 
p. Korecki 
p. Szulczewski 
p Kornarzyńska 
p. Dolski 
p. Jeliński 
p Pietra szewski 
p. Kornarzyński

Początek o godzinie w  pół, do 8-m ej w ieczorem

« S S 5 5 N t V - f l t e i t M i
C odziennie p rz e d sta w ie n ie . P o c z ą te k  o 8, B ile ty  

w cz e śn ie j do n a b y cia  w b iu rze  P lo h n a . 3206

7©Ja w sz e lk ie  z a p y ta n ia  
^  o d p ow iad a Aduilni- 
H lracya ty lk o  po o trz y ­
m aniu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

liujHio i sprzedaż, j
k iad  płócien Korczyńskich 

^  i bielizny gotowej we 
Lwowie, Halicka 1. 16, poleca 
wyroby b a w e ł n i a n e  firmy 
Sthwolla. Ceny bardzo niskie.

3833 ?

Czekoladą znakomitą
l,2 klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz C a ca o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pl Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

T an io  do sprzedania duże 
biurko kancelaryjne  o- 

rzechow e w  dobrym  stanie, 
Spółka stolarska. Plac Ber­
nardyński 1. 17. 3815 3—3

Do  sprzedaania bardzo ła­
dne oleandry, £gi, m agiel 

korbow y i  k u ry  rasow e ż ó ł ­
kiewska 73 3877 3-1

^ a i o + n n  otwarty> e,e0an- J C  a J U l U i l  cki, t a n i o  do
sprzedania w pracowni powozów
SIENKIEWICZA, ulica Lindego 6.

3802 1

P i e g i
usuwa zupełnie w 7 dniaoh

imhracreme dra Cłiristoffa
Ten dawny kosmetyczny pre­
parat, ogólnie łubiany z powo­
du nieszkodliwości i niezwy­
kłego działania jest najpewniej­
szym środkiem do utrzymania 
czystości skóry.'

Prawdziwe w oryginalnych 
puszkach po 1 k 60 h. Sztuka 
mydła Ambra dra Christoffa do 
tego 70 h. Opakowanie musi 
być zaopatrzone registr. m arką  
ochronną.

Skład główny dla Lwowa: 
Zygmunt Rucker, apteka— dla 
Krakowa: Wiktor i Eug. Heller 
apteka. Brody: Leon Kallir apt. 
Nowy Sącz: R. Jakubowski apt. 
Przemyśl: M. Schwarz aptekarz. 
Tarnopol: Maryan Krzyżanow- 
slci i Jul. Franzos, aptekarz— 
Czerniowce: Dr. Józef Barber, 
„Apotheka. zum Kaiserkrone* 
i we wszystkich większych 
aptekach i drogueryach.

2347

o w e r y  oryginalne Schla-
(jipzu nn spłatę poleca  

skład m aszyn , sikaw ek , kas 
W ertheim erowsuich  — p ła ­
szczów  gum owych. M. Kor- 
kes, Lwów, Gródecka 10 

3353

Interesy mająlitowe
I h an d lo w e.

Do sprzedania
z powodów fam ilijnych  od 
dawna is tn ie ją cy  w głów nym  
punkcie Lwowa położony, 
renom owany, z wyrobioną  
klientelą, glo w n y  * h an d el  
n asio n  1 k w iató w . Wia­
domość w kancelaryi adw. 
Greka, L w ów , S ykstu ska  23.

3448

\AS Sokalu dom du ży z ogro- 
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres: L .W ol- 
slca, Dołęga, poczta Zaborów.

W e  L w o w ie  K urkow a 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z  ogrodem, grunta pod  
budowę. 1753

TOflTająteK w Zbaraskiem  
LT-H. ó90 m orgów, budynki 
gospodarcze przew ażn ie m u­
rowane, w  bardzo dobrym  
stanie do sprzedania. Infor- 
m acya złożona u adwokata  
dr a M ichalewskie go , Lwów, 
Słowackiego 16. 3813 3—3

TD e a ln o ść  przed rogatką  
7 Zam arstynowską, skła­

dająca się  z 4 pokoi i grun­
tu na pnrcelacyę 849 sążni, 
je s t  zaraz z w olnej ręk i do 
sprzedania. W iadomość ul.sp  ---------------
Z am arstynowska 25,
drzw i 2. 3734 3■, f

| Mieszkania i sklepy. |
M n K o ch a n o w s k ie g o  IV
■"** j e s t  pokó j do najęcia.

3879 3 - 1

N A R O Ż N Y  LOKAL
do w y n a ję c ia

ulica Kochanowskiego 18.
3886 4 - 1

O k le p  na pokój do śniadań 
** wodę sodowę, trafikę, na­
ftę, zaraz Leona Sapiechy 
43a. 3883 1

Hrebenów
stacya  klim atyczna w . 

Karpatach, idealnie zdro -1 
wa i piękna. W  pensyo-l 
nacie ży c ie  i m ieszkanie [ 

od 2 złr. 60 ct.
S ta c y a  k o le i, poczta, 

te leg ra f w  miejscu. —

A dres: J. Glińska, H re­
benów. 3196 I

Za r a z  do w y n a ję c ia  Spo­
koje frontow e z kuchnią 

nn IIp ię trze , ul. Śniadeckich  
2, czy li Leona Sapiehy 27 
naprzeciw  c. k. Politecnniki 
p ierw sza  stacya  tramwaju.

3859 4-2

a mm.
C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
1 zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tie neurasthenii, 

l e o i z y  radykalnie 
ID r . H*1 r  i. s  o  łx -

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegł lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
p ijn e w  godz. ód 8—10 i 2—6.

3523

Węże gumowe, 
Węże parciane, 
Pasy do maszyn, 
Oliwy do maszyn,

Tłuszcze do transmisyi 
Oliwiarki,
Knoty do panewek, 
Bawełny do czyszczenia 
P łyty  gumowe,
P łyty  asfcestowe.

Jedyny główny skład
dla Gr&licyi i Bukowiny

LAKIERÓW ANGIELSKICH 
ń r m y : W ilkinson H eyw ood
Clark i  Harland & Son w  Lon­

dynie,
poleca po cenach niższych, niż 

wszelka konkureneya.

O.T. Wincklera Syn
Lwów Rynek ł. 28.

3670 10—2

Ważne dla Pań!
Tylko za lO  zł. 

wyuczyć się można w 12 lekcyacb 
kroju francuskiego podgwarancyą

w  i z b o l e  k r o j ą

EUGENII WECKEROWNEJ
L w ó w , ul, C h o rążczy zn y  

I. 5  II. p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki,* 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancyą najlepszej 
dokładności. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry.. 3387
Na konfekeye i  k ro je  angiel­

skie osobny kurs.

Przeciw  m olom
p o le c a m

Ziółka antimolowe
jako jedyny środek 

Zacherliny,
Andela proszek zamorski 
Wolfa Massenmorder, 
Naftaliny,
Kamfory,
Terpentyny,
Liście paezulowe, 
Tynktury kajaputowe.

O.T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28.

3672 5 - 3

. T. Wincklera Syn
we Lwowie Rynek 28.

p o l e c a
Tekturę asfaltową,
Płyty izolacyjne,
Ter pogazowy, 
Carbolineum,
Farby olejne na dachy, 
Farby pokostowe,
Farby lakierowe, 
Lakiery bursztynowe, 
Lakiery emaliowe, 
Lakiery do żelaza, 
Pędzle i szczotki.

Wzory i cenniki do dyspozycyi.
3673 5 - 2

przeciw molom!!
i  o w a d o m

Naftalinę, Kamforę, 
Antimołmę, Papiery
naftalinowe, Liście 
paozulowe i Piżmo.

Tynkturę Gajepul
i lewandową so®

A n d e l a  p r o s z e k ,

Z A C H E R L I N
Rozpylacze

p o l e c a  m a g a z y n

J. Friedrich A Beacock
Lwów, Hetmańska 4.

i i

ROK CZWARTY
wychodzi we Lwowie

U
n

pismo poświęcone kuchni i jej 
pokrewnym działom. Prenume­

rata roczna 6 koron.

Koło lit. art.
170

Adres: Teatr

S z k ó ł k i
leśno-ogrodowe

Tadensza lir. Łubieńskiego
w Zassowie pod Czarną
poleca do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne 3024 
drzewka i krzewy ozdobne 

tudzież rośliny pnące trwale 
po cenach najniższych.

Katalogi na żądań, opłatnie.

0. T. Wincklera Syn
we Lwowie, Rynek 28.

p o l e c a  
po c e n a c h  fa b ry cz n y ch

C e m e n t
w  beczkach po jedyn czo  i wa­

gonami,
3614 5—2

Kto szuka:pracy

kto potrzebuje:

posady,
służby,
mieszkania,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżaw y,

urzędników

Pesaiiy i zajęcia.
u l D oszukiwano.

M aturzysta  szuka lekcy  i 
na prow incyr. Zgłoszenia  

pod „M aturzysta“ p rzy jm u  je
.Słowo Polskie*.

3878 1

'lu c h a c z  politechniki po- 
'  szukuje na czas w akacyi 

le k cy i ze szk o ły  realnej, na 
wsi. A d r e s : Berggriiu, Ja­
chowicza 24, II. p.

3880 2 - 1

.A. -jA. A. A. -A.

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
słu żb y;

frtn phPA* « 2kanie, h i u  D U M , cośkolwiek sprzedać.
kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu
n a jp rę d z e j i  n a jta n ie j

uzyska to pmzTOŁOSZENIA

w Słowie Polskiem

A dW O hat Dr. Sokal w  Sta­
nisławowie, poszukuje  

ru tynow anego koncypienta.
3766 8-6

F W a s tę p c ó w  we wszystkich 
miejscowościach Galicyi 

i Bukowiny, poszukuje pier­
wszorzędne krajowe Towarzy­
stwo ubezpieczeń na życie i 
renty. Oferty pod szy frą : „Za­
stępca w miejscu" w Adinini- 
stracyi Słowa polskiego.

■694 10-9

^ j b r a h t y h a n t  ze szkól 
średnich, m ający rodzi­

ców lub krew n ych  we Lwo­
wie, znajdzie zaraz p r z y ję ­
cie w handlu Kazim ierza  
Lew ickiego, L w ów  T rybu ­
nalska 6. 3809 5—4

WkoA-for p ra w , zaszczytnie 
znany ekonomista, przy­

gotowuje do egzaminu i rygo- 
rozum politycznego. Wiadom. 
w Administraeyi. 3736 3-3

Oso b a inteligentna „Mad- 
chen fiir alles" przyjmie 

zaraz posadę. Łaskawe zgło­
szenia pod „Bażant", Łańcut’ 

3799 2-2

f i i t a r s z y  pomocnik z działu 
korzennego, poszukuje za­

jęcia. Ktoby mu wyrobił posa­
dę, wynagrodzi sowicie Zgło­
szenia „Miejsce" w Administr. 
Słowa Polsk 3509

h) Zaofiarowane.
l /a s y n o  m iejsk ie w  Stani- 

sław ow ie poszu kuje do­
brego kucharza, do objęcia  
restau racyi kasyn ow ej 1 s ier­
pnia 1901. Zgłoszenia nadsy­
łać na ręce W go N owickiego, 
gospodarza kasyna m iejsk ie­
go w Stanisławowie.

3881 2 - 1

T D r a k ty h a n ta  z  ukończo- 
ną 4 klasą gimn. p r z y j-  
K s lm ie i  się gar ma Polska.

3885 4 - 1

P o s z u k u j e  się agenta  
z kaucyą do rozw ożenia  

towaru. W arunki korzystn e. 
Wiadomość: „Kaucya* poste  
restan te R zeszów .

3882 2 - 1

^ A en era ln a  A gencya  p ier-  
w szorzędnego Towar z. 

Ubezpieczeń na życ ie , poszu ­
kuje do s łu żby pozabiurow ej 
porządnego i w  interesach  
biegłego  u rz ę d n ik a . O ferty  
w ję z y k u  polskim  i niemiec. 
n ależy wnosić pod szyfrą: 

„U rzędnik a sek u ra cy jn y“ 
w Adm in. Słowa. 3562 10 9

^ I h ł o p c a  do praktyki po- 
szukuje cukiernia D. 

Scholza w Przemyślu.
3664 10-6

Ad w o k a t Dr. Michniewski 
Lwów, Słowackiego 16, po­

trzebuje koncypienta. Uprasza 
się tylko o pisemne oferty.

3814 3-3

d o s z u k u j ę  dobitej ku- 
- eharki dla restau racyi 

w D ębicy zaraz lub od 1 U- 
pca. Zakrzyszkow ski.

3821 5 - 3

R e t u s z e r  dobry pozyty­
wny, negatywny, potrze­

bny zaraz. Fotograf Józef 
EDER, Stanisławów. 3835 4-4

JSTczefi do han d lu , mło-
dzieniec z dobremi zasa­

dami, posiadający rodziców 
zamieszkałych we Lwowie, 
znajdzie umieszczenie w han­
dlu płócien i bielizny JANA 
RIEDLA we Lwowie. 3843 6-2

D o m o e n ik  handlowy znaj- 
■ dzie umieszczenie w han­
dlu płócien i bielizny Jana 
RIEDLA we Lwowie. 3844 6-2

^ S łu c h a c z  pierwszego roku 
farmacyi, znajdzie w apte­

ce posadę sustentanta na czas 
studjów. Tylko listowne zgło­
szenia pod adresem „Susten- 
tant“ przyjmuje Admin. Słowa.

3785 0*3

'HHpanftenkę z porządnego 
-*  domu, uczciwą i praco­
witą, poszukuje wypożyczalnia 
książek Stanisława Kohlera, 
Lwów, Batorego 28. (3803 3-3

IfCTagristra farinacyi, pod 
korzystnymi warunkami, 

poszukuje apteka W. Grabow­
skiego w Korczynie pod Kro­
snem. 3744 6—2

iyclioianie i nauka.
N a u k a  śpiewu, włoskiego i 
angielskiego ję zy k a . W iado­
m ość w A dm in istraeyi „Sło­
wa*. 1753
H Brzygrotow uję do matu- 

r y  i egzam inów nau­
czycielskich . K u rs p rzy g o to ­
w aw czy , Kurkow a 57, godz. 
2—4 popoł. 344G

Majątek ziemski. Ki orni ca folwark Ja* 
nówka, 4 kilom, od sta- 

cyi kolejowej Gródek, a 1 i pół godziny szosą ode 
Lwowa oddalony, jest w całości, bib parcelami, do 
sprzedania, za przystępną cenę. 228 morg. pszennej 
gleby skomasowanej z nader dobremi zasiewami i bu­
dynkami gospodarczemu Chęć kupna mający raczą się 
zgłosić do Zarządu dóbr zameczek, poczta i stacya 
kolejowa Żółkiew. 3873 3-2 ’

Oferuję ładnie wyrobione parkany żelazne,
2 mtr. wysokie o 7 drutach kolczastych 

po 2 k. 50 h. za mtr. bież. Na żądanie wy­
syłam prospekty gratis i opłatnie.

B. P A U LU S, Gorlice.3572 1 0 -5

IN EKSPEDYCYI „ S U M  POLSKIEGO"!
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff,\ Z a szu m i la s tomów 2
c e n a .................................. 6 kor.

St. Bossoiushi, M oja  córka 2-50 „„ P syche . . 3*00 | 
Abgar-Sołtan, P a n n a  S ieh ierczan- 

k a  . . . .  . 2-00 kor.
Zmogas B a rc iko w scy . 5-00 „
P rzyg o to w a n ia  w o jenne R o sy i  

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.
P rzew o d n ik  do ką p ie l 1*00 „



/8
f
Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­

grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza

„SŁOWO POLSKIE" Nr. 283 z dnia 20 czerwca 1901

insŁya-JŁera. 3l:j2
we Lwowie, ul. św. Marcina 29, poleca

A s fa lt  w  g o r ą c y m  s ia ­
n ie  do izolaoyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach.

W iszczy b e z p o w r o ­
t n ie  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k t u r ę  a s f a l t o w ą
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L a k  a s f a lt o w y  i  sm o­
lę  dystylow aną bez­
wodną do konserwaeyi 
dachów i drzewa.

E la s t y c z n e  p ły ty  iz o ­
la c y jn e .

F a b r y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa- 
raeyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FflBBTKfl SZELIGI ŁYSZKIEWICZA
in ż y n ie r a  w e  L w o w ie , poleca 

fifta ch y  lio iz c c r n a ; iiie o w e ,| nie wymagające 
wiązań dachowych, bez konserwaeyi i repu- 

racyi wiecznej trwałoś' !.

% / _________

/ '
99F IK T A C E T "

n o w ą  e s s e n o y ę  o o t u  poleca się każdej gospodyni, 
właśoioielom hoteli i restauratorom.

Wyrabiany z tej essencyi ocet, posiada doslconały smak i przyjemny za­
pach, jest silny i konserwujący, bez bakteryj; nigdy się nie psuje i jest

50

1 kor., 1 litrowa

o wiele tańszym od kupionego octu.

Cray: ty* litrowa flaszka na 5 do 10 litrów octu 
flaszka na 20 do 40 litrów octu 3 kor.

Na składzie w aptekach, drogueryaeh, handlach deli­
katesów i towarów'kolonialnych.

Główne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny u 
HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie.

SKS" Proszę uważać na markę ochronną!

Dla cierpiących
n a żołądek!!!

jest najlepszym środkiem

greckie naturalne wino

Mavrodaphne
Winnic akcyjnego Tow. „ACHAIA"

w PATRAS (Grecya).
SlaATcdaapitiae Achaii działa 

wzbudżająco na apetyt i 
przysparza krwi, powoduje 
n  aw i on ie i zamianę materyi. 

Mi8.Ar«d:ipSŁne Achali jest 
śr likiem domowym pierw­
szego rzędu i nie powinien 
w żadnym domu brakować.

Najlepsze i najszlachetniejsze

• Wina, deserowe
i różne są ^gwarantowane 
czyste  W I N A  naturalne

„ A C H  A i r

B a lT & s ip r1 
Aeh&ier (biały, niesMU) 
Cyppo (czerwony, bardzo siolfl)
Gtner. reprez. dla Austro-Węgier

J. 0. Sshrauth Wiedeń
OL. F r n u k g a s s e  n r .  A.

Składy dla Lwowa: Ludwik 
Stadmililer handel win, Z. Za- 
durowicz i Sp handel delik., 
W. Czarnecki hand. tow. korz., 
O. Garftinkel hand. tow. korz., 
Szymon Hay apteka, K. Hugel 
kawiarpia w pasażu Mikolascha, 
Piotr Koloński Hotel „Pod 3 
koronami, S t Markiewicz han. 
dełik., L Orłowski rest. w pa­
sażu Mikolascha, Karol Pilew­
ski apteka, Arnold Rapaport 
apteka, Samuel iReich handel 
win i delik., Zygmunt Rucker 
apteka, Karol Świdziński Cafó 
du Boulevard, J. Schechter i 
B. Graf, Kawiarnia Teatralna, 
fteonard Solecki handel win i 
deh’k., Albert Szkowron hand. 
delik, J. Wewiórski apteka.

W Stryju: Józef Eichmiiller 
apteka, J. Greiner hand. del., 
J. Kindler droguerya.

W Drohobyczu: B. Wachtel 
hand. tow. kolon., Władysław 
Szlagor hand. del. W Samborze 
Jan Strzelecki hand. tow. kol. 
W Chyrowie: Poliks Gregor han. 
delik. i A. Tumidajski handel 
delik. W Jarosławiu.

Ignacy Hescheles ,apteka 
w Gródku, A. Błam apt. w Są­
dowej Wiszni, Juliusz Zucker 
droguery a i Natan Weissbrod 
hotel i rest. w Żółkwi, Mieczy­
sław Musiał hand. tow. kolon 
w Bfołzie, Leon Kallir, apteka 
w Brodaoh, N. Rothenberg da­
wniej J. Gold handel tow. kol, 
w Złoozowie, Dr. Juliusz Fran- 
zos, apteka w Tarnopolu, i H. 
Ilnieki, handel delikat. w Ko­
łomyi, Gustaw Szancer apte­
karz, Alojzy Kaempf handel 
delikatesów w Tarnowie. 2708

Specyalność z chemi­
cznego laboratoryum 

dla kosmetyki
Dra Roberta Fischera

doktora chemii i kosm etyk i 
Wiedeń 1. Habsburgergasse 4, 2 St.

Śr o d e k

do tępienia włosów
(Epilatoire)

tępi chemicznie włosy na twarzy, na rękach i ramieniu.
Procedura jest pojedyncza i bezbolesna, działanie powolno, 
ale pewne Epilatoire niszczy mianowicie przy dłuższein 
użyciu zupełnie korzonki włosowe i zapobiega pew nie  

dalszemu porostowi

C e n y  s p e o y a l n o ś o i :
Środek do tępienia włosów

sów i zapobieżenia dalszemu porostowi 1 m. flak. zł. 5'— 
1 wielki f l a k o n ...................................................zł. 10 —

T aitl-P acła  <io wyi§Pienia Włosów na twarzy,
I d l lr r  “uW ramieniu, za sztukę

Krem na piegi 1 słoiczek . . . .

Ozon suspendowany w wodzie 1 flakon (ł/2 Itr.) zł. 1-25

Woda „Blondeur"! flak0„.(v2 . . zł.
do farbowania włosów blond lub czar- 

U nycb, karton zł. T20, 3 do zł

Puder „Email" L°zdcsZfnkfartonze szminką £
UUnrfa Uom ic" do osiągnięcia pięknej, bia- 
WUUa n flC9iUo jej twarzy, 1 flakon . . zł.
Ś r o d e k  n a  c z e r w o n e  n o sy , karton zł.

Kosmetyczny piasek wytępie- zł.
Broszury o ozonie i używaniu pojedynczych spe 

cyalności gratis i franco. Poświadczenia o nieszkodliwości 
preparatów, jakoteż' tysiące podziękowań całego świata 
są do przeglądnięcia. Informacye w sprawach kosmety­
cznych darmo. 873

zł.
zł.

!•—
2'—

f —

5 - -
3'—
2-—

2'— 
2  —

150

Najtańsza
i najprostsza
maszyna

do pom powa  
nia w ody  

dla wil, fol­
w arków , cegielń , kam ienio­
łom ów  itd. itd. w ydobyw a  

z k a żd e j g łęb i i  na każde j 
w ysokośc i, na jm n iejsze ko­
szta  ruchu. Katalogi darmo.

-A-gricola,**
Teohn. Bureau wł. M. Schwarz, 

W I E N 
XX/2, Pasettlstrasse 'nr. 29g 31.

3181

Pierwszy i najstarszy (założony w roku 1855)

lakład leczenia przy pomocy s łoń ca
46 lat istniejące s n ie j s c e  l e c z e n ia  a t m o s f e r ą

VELDES nad jezio rem  te jże  n azw y w Krainie 
(11 godzin drogi z Wiednia koleją)

Stwierdzone znakomite wyniki kuracyjne we wszystkich 
chronicznych, szczególnie nerwowych chorobach. Wielkie 
nowe łazienki. Kąpiele parowe w łóżku, łagodne stoso­
wanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka ko­
lonia namiotów; pięó uroczo położonych parków do ką­
pieli powietrznych. Ceny umiarkowano. Sezon Maj Paź­
dziernik. Doświadczony lek. zarząd. Wiadomości udziela za­
łożyciel kuraoyi słonecznej A. K I K L I  w  T c ld e s .

Prospekty gratis. 2079

I

Rzadka sposobność II
375 sztuk  potrzebnych przed­

miotów za 3 kor. Bi bel.
1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną gwarancyą. 
6 sztuk doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z wschodniemi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam. 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniem — (także dla pań), 
1 garnitur spinek do koszuli 
manszetów ze złota doubl. 
z zamknięciem patentowem 
1 cygarniczka z bursztynem 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
ce mydełko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 wieczny no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
dencyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są w domu 

niezbędne gratis. 
Wszystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem pocztowem tylko 
3  k o r .  6 0  li .

W ysyłka ty lk o  za zaliczką. 
Krakowski Dom Eksportowy

F . W ln d ls c li
Kraków. K/VII.

MD Za przedmioty nie nada- 
iiD . jące się z w r a c a m  pie­
niądze. 3874

Odpowiedź na Ostrzeżenie.
Odnośnie do Ostrzeżenia umieszczonego w Sło­

wie Polskiem z 19 bm. na str. 6, podpisanego prze z 
p. Sendera Dub, w którem tenże ostrzega przed na­
byciem weksla na 1.500 zł., odziedziczonego przeze- 
mnie po moim zmarłym ojcu, odpowiadam, że wedle 
znalezionych pr/.e^emnie dowodów Sender Dub rze­
czywiście u mego ojca w swoim czasie zaciągnął dług 
wekslowy na 1.500 zł., że tego weksla nie wykupił 
i że właśnie wnoszę do właściwego sądu pozew o wy­
danie nakazu zapłaty, przyczem nadmieniam, że nie; 
prawdą jest, aby mój zastępca prawny żądał tylko  
kwotę 50 złr. za wydanie weksla, albowiem mój za­
stępca nie miał wcale odemuie upoważnienia do za­
wierania tej treści ugody a z Senderem Dubem nigdy 
się nie widział. Właśnie treść tego ostrzeżenia świad­
czy, że akceptant Sender Dub, dłużnym mnie jest su- 
mę wekslową 1.500 zł. J a k ó b  S ch en ker

3887 l

Ś W IA T Ł O !
Moje, same -wytwarzające gąz, latarnie, lampy, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego białego światła. — 
Kie ma żadnych rur przewodowych ani knotów. 
Pałą się bez syczenia i odoru, oraz są zupełnie 
bezpieczne. Lampy dostarcza się z palnikami żaro­

wymi i motylkowatymi.
Palniki spirytusowe do zastosowania przy 

każdej lampie naftowej. Zużywa się spirytusu za 
6 heilerów na godzinę. “atSi.

NOWOŚĆ I Przyrząd do gotowania na spiry-
tU8ie: „0EI(0NQM“, pali się indensywnyr.i 

regularnym  płomieniem. Zawsze do użytku, prędko 
piecze się i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7‘50 

Palniki po 70 hal. za sztukę.
67 Prospekty darmo i  opł&tnie.

Johannes Heuer, Wiedeń, VI., Gumpendorferstrasse nr. 30
Zastępca: S e t lo  JEZstrltsun - w  ZIPrizom.srśl-u.-

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejielń  i t. d., poleca 1968

ROBERT KERN
K r o s n o ,  (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.
m

W NOWO OTWORZONYM HANDLU

IGNACEGO FRIEDA we Lwowie
p l. H a l i c k i  1 3  (przedtem ZWIEBAK)

są do nabycia pod najp rzystępn iejszem i cenami:
D y w a n y  od najtańszych do najwykwintniej­

szych we wszystkich rozmiarach:
P o r t y  e r y  gładkie i haftowane, wełniane, je­

dwabne i pluszowe;
K a p y  na łóżka, stoły i do powozów wszela­

kich jakości; H a t e r y e  na meble wełniane, jedwa­
bne i pluszowe; S to r y  i  f ir a n k i  koronkowe, 
chodniki i meble luksusowe. 3192

Lw ow skie  B iu ro  h a n d lo w e
przy ulicy Kościuszki 4. 8

sprzedaje najtąnięj i pod nadogodniejszymi warunkami

S i ] s s L  “w  i
IF,rz37-'bor'37’ po±ia,rn.e

I. Ogólne Towarzystwo urzędników  
( B eam ten - Verein)

jest z wszystkich towarzystw na wzajemności opartych

najstarszem i najlepszem.
I l h p 7 n i p r 7 s n h  nn źy ° ie ’ Posag ów dla dzieci, ren t 

i em erytu r pod n a jk o rzystn ie jszy ­
m i warunkami. T a ry fy  najniższe, warunki najdogodniej­
sze , udział w zysku  ju ż  po 3 latach trwania po licy.

Objaśnień udziela, prospekta a na żądanie i urzędników, 
wysyłą odwrotnie 3124

Reprezentacya I-go Ogólnego Towarzystwa nrzędnM w
„ R e a m t e n

Lwów, u lica  Leona Sapiehy l. 63,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Haiacińskiego


